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Prouuiugrata tak miejscowa jak I zamiejaco- 
wa winna się kończyć Łkańcem miesiąca, kwar- 
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Dwudziesta rocznica kapitulacyi armii fran- 
cuskiej pod Sedaneim mingt dwa dni temu. Jak 
co roku, tak i teraz cała prósa niemiecka uczciła 
ten dzień szumnemi artykułami, w których obok 
hymnów na cześć zwycięzkich wojsk Wilhelma I 
wypowiada swe troski o przyszłość i nadzieje. 
Przeważa w tych artykułach przekonanie, że choć 
teraźniejsza sytuacya europejska jest ciężka, choć 
niebezpieczeństw wiele, ale przecież więcej jeszcze 
jest prawdopodobieństwa, że pokój da się utrzy- 
mać, niż że się zerwie gwałtowna wojna. Niektóre 
dzienniki piszą się na zdanie wypowiedziane przez 
Morning Post powodu cesarskich manewrów 
w Austryi, a więc, jak ten organ lorda Salisbu- 
ry'6go, podnoszą. że głównym filarem stosunków 
politycznych w Europie zawsze jest trójprzymie- 
rze, które nietylko jest silne faktycznie, ale jeszcze 
i przez swą tradycyę, przez to mianowicie, że się 
stało jakoby stałym czynnikiem wszelkich kombi- 
nacyj i ma za sobą przeszłość, którą chlubić się 
może. Ma ono dostateczną siłę do rozwiązywania 
zawikłeń, jakie powstać mogą, i do poskramiania 
jawnych gdzie niegdzie dążności wojowniczych. 
W obec tej mocy trójprzymierza, zbratanie się 
franko-rosyjskie może jeno mieć charakter związku 
obronnego. Jednakże pamiętać należy, że we- 
wnętrzny stan Rosyi jest tego rodzaju, iż tam na 
dnie wielu spraw leży miebezpieczeństwo niespo 
dziewanej wojny. 

O takich artykułach, złożonych z samych 
frazesów, można byłoby nie wspominać, gdybyśmy 
nie potrzebowali dać tła do obrazku narysowa- 
nego przez berlióski liberalny, bezwyznaniowy 
pod każdym względem i polakożerczy Berliner 
Tageblatt Mniej frazesów w artykule tego pisma, 
za to sporo ciekawych konceptów, które i nas 
dotyczą. Posłuchajmy tedy co ono pisze: 

„Przeciwnicy Niemiec sądzą, że w dobie ob- 
rachunku szanse nasze będą niepomyślne. Za- 
pewne, brakvje nam teraz dyplomatycznej powagi 
Bismarka i nie ms już paladynów Wilhelma I. 
Austrya i Włochy są nam wierne, lecz w obu tych 
państwach podnoszą się coraz bardziej prądy nie 
przyjaźne trójprzymierzu. Ale wojsko nasze zawsze 
jeszcze jest wzorowem, podczas gdy Rosya pomi- 
mo wszystkich tak rozległych reform przedstawia 
się po dawnemu kolosem na glinianych nogach. 
W Puiste z każdym dniem wzrasta ferment (?). 
Jeneralny guborustor Hurko rzekł niedawno do 
kaliskich obywateli proszących go © poparcie pro 
jektu budowy kolei z Warszawy do Kalisza: „Ja 
o tem wcale nie myślę; chociaż w zasadzie uzna- 
ję potrzebę tri kolei, icdnak pierwej musimy tak 
spętać polskie psy anv się one nigdy nie mogły 
zurwać 2 lańcucha.* Polscy patryoci, którzy 90 lat 
wyglądaii ratunku od Francyi, widząc teraz peł- 
zenie republik: u stóp cara, ujrzeli gwiazdę swych 
nadziei w Wilbelmie II, który potrzebuje jeno rę- 
ką skinąć, a ci zrozpaczeni ludzie wnet się zbie- 
goa} pod jego chorągiew. Kurlandya, Inflanty i 
Fimlandya coraz bardzisj odwracają się od caratu. 
Na Kankazie wre i kpr w głębinach uczuć ludo- 
wych. Rumunia jest zniechęcona do caratu za jego 
niewózięczność za pomoc pod Plewną. Bułgarya 
żywi do caratu nieprzyjaźń. Ma tedy sojuszniczka 
Francyi dużo pięt achilesowych. .* 

Tak się rozpisał Berliner Tageblatt. Igno- 
rancya rywalizuje w tym artykule z zarozumiało- 
ścią, a zarozumialość jest właśnie pierwszą wadą, 
która prowadzi do klęsk na polach bitew. 
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Chociaż przez lat kilka studyowaliśmy na 
miejscu stosunki kaukazkie i wiemy, że tam nie 
istnieje żadne wspólne uczucie, żaden powszech- 
ny ferment, czego zresztą dowiódł rok 1877, kie- 
dy to powstał jeden mały kraik Abchazya, a 
wszystkie inne, chrześciańskie, sunickie i szyickie, 
twardo stały przy Rosyi a przeciw Turcyi; cho- 
ciaż zoamy także osobiście Finlandyę i wiemy, że 
to kraj bardzo rozważny i wcale nie sympatyzujący 
z Niemcami; chociaż w końcu wiemy, że w Kur 
landyi i Inflautach tylko szlachta i mieszczaństwo 
są niemieckie, a lud właśnie uważa Niemców za 
wrogów, chociaż tedy nie możemy się zgodzić ze 
zdaniem Berliner Tageblatiu, że te kraje są achi- 
lesowemi piętami caratu, jednakże nie nasza rzecz 
spierać się 0 to z berlińskim znawcą rosyjskich 
stosunków. Ale pozwoli ten dziennik, że z całą siłą 
zaprotestujemy przeciw temu, co on mówi o Pol 
sce i Polakach. Musimy to uczynić tem bardziej, 
że daje on do zrozumienia, iż swą wiadomość o 
naszem usposobieniu zaczerpuął z wpływowych kół 
polskich. 

Mniejsza o to, że Berl. Tageblatt zmyślił 
słowa p. Hurki. Ten jenerał rzeczywiście nie zgo- 
dził się popierać projektu budowy kolei warszaw- 
sko-kaliskiej, ale o żadnych psach i konieczności 
trzymania ich na mocnej uwięzi nie nie mówił, 
natomiast rzekł, iż pod względem strategicznym 
byłaby ta kolej szkodliwa dla Rosyi, a sto- 
sunki z Niemcami są tego rodzajn, że po- 
mijać względów militarnych nie można. Lecz, 
powtarzamy, mniejsza o ten nieestetyczny wymysł. 
Co najmniej z takiem samem prawem jak Berliner 
Tageblatt, możemy się powołać na wpływowe pol- 
skie koła i powiedzieć, że gdziekolwiek niegdyś 
lokowali polscy patryoci swe nadzieje, już je od 
lat dwudziestu siedmiu lokują tylko w spokojnym 
rozwoju, w trzymaniu się na uboczu od wszelkich 
międzynarodowych zawikłań - i na obcem niebie 
żadnych gwiazd nie szukają. Nadto o jakimś fer- 
mencie w Polsce nic nam nie wiadomo. Jeżeli 
wszystkie pomyślne dla Niemiec szanse są tak 
rzeczywiste jak ów ferment, to szczerze im radzi- 
my unikat wojny z Rosyą. My dla nikogo naj- 
moiejszego kasztana nie wyjmiemy z ognia. Już 
to niepowrotnie minęło. W Austryi a nawet ı w 
Niemczech z największą sumiennością spełnimy 
nasz obowiązek względem państw tycb, ale Polacy 
z pod rosyjskiego zaboru nie mają ani takich 
obowiązków, eni takich uczuć, na które Niemcy 
mogłyby liczyć, jako na coś, co im się darmo do- 
stanie, albo za jakieś mamidło. Wkońcu to jeszcze 
powiedzieć możemy, że w istocie szlachetny i 
dzielny cesarz Wilhelm II budzi w nas coraz wię- 
kszą sympatyę, jako osoba; ale nie jesteśmy w 
stanie zapomnieć, że w Wielkopolsce ciągle jeszcze 
panuje hasło „Ausrotten!* Wprawdzie wiemy. że 
co Bismark wspólnie z całym niemieckim narodem 
zrobił w Wielkopolsce przez lat trzydzieście, tego 
nie może odrobić w lat kilka nawet tak energicz- 
ny ı śmiały monarcha jak Wilhelm JI; ale wiemy 
także, że się ludzie zmieniają, A zatem żadnych 
zadatków nie możemy ofiarować Niemcom. 

Taka jest nasza odpowiedź Berliner Tage- 
blattowi — odpowiedź z pewnością zgodniejsza z 
usposobieniem wpływowych kół polskich, niż jego 
informacye. 
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Bukareszteński dziennik Romanul podaje z 
Petersburga sensacyjną miadomość, że rosyjski 
rząd zamierza zaproponować rumuńskiemu taką 
zamianę terytoryum, aby Bessarabia przeszła pod 
rumuńskie, a Dobrucza pod rosyjskie panowanie. 
Racya tego projektu ta, że posiadając Dobruczę, 
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ST. FARNOWSKI. 


„Z DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ". 
W Krakowie 15691 r. — Stronic 518. 


frazesem i deklamacyą, ale krwią, wygnaniem, 
konfiskatą majątkut Wszak tradycya narodowa 
nasza to ich rozum, ich czyn, ich krew i mie- 
nie! Wszak my z krwi i kości ich wyrośli! 
Ach ! Przezacni jenerałowie, St. Tarnowski ma 
racyę, kiedy mowi, żeście tak młodzi, a już 
tak przewrotni! 

Wziąć od kogoś wszystko, co się ma, a 
odchodząc, kopnąć go nogą — to chyba nie 
po ludzku! Kto tę Ojczyznę stworzył, kto ją 
wsławił, ubogacił, krwią swoją zlał, kośćmi 
swojemi zasiał; dzieje, literaturę, pomniki, całą 
tradycyę narodową, którą bierzecie, zostawił, — 
ten według was nie ma prawa o tej Ojczyznie 
stanowić, bo nie potrafi; — wy potraficie, coś- 
cie dopiero na Świat przyszli, a według wlas- 
snych wyznań waszych, „politykę niegodną 
światłych i niezawisłych obywateli* prowadzi- 
cie. Niech chłop, co nie nie rozumie, niech 
Żyd, co krej wysysa, niech adwokat demokrata, 
co chłopów zdziera, będzie posłem, byle nie 
szlachcic, bo tak chce doktryna demokratyczna, 
którą Kronawettery we Wiedniu głoszą, bo 
tak chcecie wy, co się licytujecie. Nie! prze- 
zacni jenerałowie, nie! Nie oślepicie nas. My 
z mieszczaństwa i chłopstwa, co przez pracę i 
naukę w szeregi narodowe wstępujemy, my, o 
ile głowy i oczy mamy otwarte, a sunienie 
przez was niezabite, my pod waszym sztanda- 
rem, niewdzięcznością splamionym, nie stanie- 
my, od obozu konserwatywnego szlachtą nas 
nie odstraszycie. 

Wołacie, przezacni jenerałowie, chcąc nas 
do siebie przyciągnąć, że wy jedynie narodową 
politykę prowadzicie. Kłamstwo! z przeprosze- 
niem przezacnych jenerałów. Gdyby tak było, 
nie bylibyście przyjaciółmi starego zakonu, 
mężami biblijnymi podług ksiąg Mojżesza, nie 
jeżdzilibyście do Tarnopola, nie pisalibyście do 


(Dokończenie). 


Cheąc nas od obozu konserwatywnego od- 
straszyć, do siebie przyciągnąć — na szlachtę 
plwacie, jednostki złe pokazując, a siebie jako 
piastunów tradycyi narodowej przedstawiacie, 
o setkach nikczemnych demokratów (bez do- 
datku „prawdziwi*) nie nie mówiąc, jakoby 
wasza tylko kasta otrzymała od pana Boga 

rzywilej na patryotyzm, pracę, UCZCIWOŚĆ, 
honor. (Wy. co przywilejów i kast powinni- 
ście nie lubić, faktycznie przywileje 1 kasty 
stwarzacie). Ależ, przezacni jenerałowie, bądż- 
cie przynajmniej logicznymi, skoro już spra- 
wiedliwymi być nie chcecie. Albo kimś gardzę 
i niczego od niego nie przyjmuję, albo też je- 
dząć chleb czyjś, jeżeli Już dla niego nie 
czuję wdzięczności, jako niedobry człowiek, to 
przynajmniej na niego nie plwam, nogami go 
nie kopię Piastunami tradycyi narodowej mia- 
nujecie się, jrzezacni jenerałowie, a na szlachtę 
plwacie.. A któż to, przezaeni jenerałowie, te 
tradycye stworzył? Któż to był twórcą tej 
Polski od morza do morza? Kto tę _ Polskę 
wsławił wielhiemi czynami na wojnie I w po- 
koju? Kto wielkie ı sławne zwycięztwa odno- 
sił? Kto nam dzicjo dal? Kto nas literaturą 


obdarzył? Kto pozostawił nam Wawel tyle | Tarnowa. Gdyby tak było, nie popieralibyście 
pommków przeszłości, tyle świątyń, tyle cywWi- | socyalizmu, który jest zaprzepaszczeniem wszel- 
lizacyi? Kto nam dał Wandę, Krakusa, Ko- | kiej narodowości, nie upiększali go maską pa- 


ściuszkę, Kochanowskiego, Mickiewicza? Kto 
tak obficie przelewał krew przez całe wieki za 
tę Ojczyznę aż do tego ostatniego powstania, 
dzieście już wy. przezacni jenerałowie, dowo- 
zili - tak uiesłuwnie” Jsto nam mieszczanom, 
chłopom: przekazał Ojezyznę i jej miłośćć Kto 
nas i was, jen tałowie, uczył patryotyzmu nia 


tryotyzmu, nie dawali się konfiskować za Xu- 
ryera Lwowskiego i Wysłoucha, redaklora 
Przyjaciela Ludu. (N. Reforma dała się skonfi- 
skować nietylko za Świeże, „srogie nadużycia”, 
ale i z powodu procesu socyalistycznegu Wy- 
słoucha w r 18 9, ur. 2538) Jak socyalizm 
upiększacie patryotyzmem. tak biblijność swoję 


dla tego, że o tem mówią w Europie dużo, o 
wiele więcej, niż warto — wspomnieć musimy o 
dwóch interwiewa ch wcale zresztą nie cie- 
kawych. 

W pierwszem zwierza się ze swych poglą- 
dów p. Crispi, w drugiem p. Charles Dilke. Eks- 
prezes gabinetu włoskiego nie wierzy w donio- 
Błość wizyty kropsztadzkiej i twierdzi, iż wpłynie 
ona tylko na Ścieśnienie węzłów trójprzymierza. 
Uprzejmości Anglii dla Frapcyi również nic nie 
znaczą. Anglja nigdy nie przedsięweźmie nic ta- 
kiego, coby się sprzeciwiało jej żywotnym intere- 
som. Otóż interesa te stawiają Anglię po stronie 
trójprzymierza, a zwłaszcza Włoch. „Trzymamy 
ją -- mówi p. Crispi — morzem Śróidziemnem* 
W dalszym ciągu p. Crispi rozwodził żale nad 
upadkiem Bismarka, twierdząc, że za jego kanc- 
lerstwa nigdyby nie przyszło do podobnych ma 
nifestacyj  rosyvjsko-francuskich 
Sytuacyą dzisiejsza 
Rosyi. 

Zspatrywania p. Dilke są nieco ciekawsze. 
Rozmawiając z londyńskim korespondentem Gau- 
lois, oświadczył on, że manifestacye kronsztadz- 
kie były tylko „stwierdzeniem istniejącego już 
oddawna położenia rzeczy; tylko w oczach tłu- 
mu nabrały one zneczenia niespodziewanego wy- 
padku; ludzie poważni sądzą je inaczej“. Zapyta- 
ny zaś, czy przypuszcza, że zbliżenie się Francji 
do Rosyi może wywrzeć doniosły wpływ na dal- 
szy bieg wypadków, Dilke odrzekł: „Sytuacya 
Europy zależy od osobistej woli cara. Ponieważ 
car wojny nie cbce, przeto pokój jest zapewuio- 
nym. Nadto, cesarz niemiecki wojny nie rpzpo- 
cznie bo nie mógłby jej prowadzić bez Aqstryi 
i Włoch, a oba te mocarstwa nie chcą wojny 
zaczepnej, gdyż groziłoby to im wielkiem niebez- 
pieczeństwem. Wojny muszą się obawiać wszyst- 
kie mocarstwa, z wyjątkiem jednej tylko Rpsyi ; 
jej niepodobns zniszczyć, podczas gdy możfiwem 
Jest zupełne zgniecenie Francyi i Niemiec”. W 
końcu przyznał Dilke, że Angilja nie jest niczem 
związaną z trójprzymierzem, istnieje jeno oświad- 
czenie piśmienne, w którym wyrażono Włochom 
życzenie, aby równowaga na morzu Śródziemoem 
była utrzymana. Akt ten jednak w niczem nie 
zobowiązuje następców Salisbury'ego i na wypa- 
dek wojny (w Klórą zresztą Dilke nie wierzy), 
Anglia zachuwa nejśsa-lejszą ueutralność 


ı że w ogóle 
wypadła tylko na koszyść 


Korespondencje. 
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(tt) Przysłane mi przez was wycinki z ga- 
zet niemieckich i angielskich prawią o rzeczach 
wcale tu nie znanych. Zrobiłem zarez kwerendę i 
mogę zapewnić, Że nikt tu nie słyszał a jakichkol- 
wiek ruchach wojak ku granicy rumuńskiej, buko- 
wińskiej, albo waszej. Wiadomości te najwidocz- 
niej wyszły ze sfer spekulantów zbożowych, bo 
trwa ogromna gra na falowanie cen pszenicy, od- 
kąd ustały spekulacye Z Żytem. Rozpuszczono 
uaprzykład pogłoskę, że wprawdzie rząd nie za- 
każe wywozić pszenicy, ale będzie ona obłożona 
wysokiem cłem wywozowem. Wywołało to nawet 
w Odessie chwilowy popłoch, bo tam już kupcy 
zaopatrzyli sią w ogromne ilości tego produktu 
na wywóz Ceny olrazu spadły i spekulanci zapi- 
sali dobry zarobek, ale trwało to krótko. Wogóle 


podług ksiąg Mojżesza zamiarem „uobywate- 
lenia* żydów. Ale czyż wy, jenerałowie. ludzie 
pracy, postępu 1 rozumu, nie widzicie, że się 
to ani Francuzom, ani Niemcom nie udało? 
Tam mówi, pisze, czyta żyd tylko po iraunen- 
sku i po niemiecku, a przecież został Żydem 
nie Francuzem, ani Niemcem i dał powod do 
antisemityzmu. Wy to wiecie doskonale, ale 
stawiając doktrynę demokratyczną przed wy- 
maganiemi narodowemi i tę uoktrynę kochając 
więcej, aniżeli narodowość swoję i swoję 0j- 
czyznę, popieracie Kuryera Lwowskiego i Wy- 
słoucha i wreszcie zostaliście mężami biblijnymi 
podług ksiąg Mojżesza. 

Chcąc nas odstraszyć od obozu konserwa- 
tywnego, a przyciągnąć do siebie, mówicie, 
przezacni jenerałowie, o „n ezawisłości' i „za- 
wisłości* w obec rządu, o „budzeniu* i „gasze- 
niu* ducha. Ależ, przezacni mężowie biblijni 
z N. Reformy, my już doskonale wiemy, co to 
wszystko znaczy Jakeście zaczęli „budzić” i do 
„niezawisłości“ dążyć, tak „obudziliście* klęski 
1831 i 1863 roku i stworzyliście tę „nieza- 
wisłość', na którą dziś pod zaborem moskiew- 
skim i pruskim patrzymy. 

Powiadacie, że tak mówić, znaczy przeszłość 
„hańbić* i „aspiracye* narodu „zabijać*. Jeżeli 
przeszłość czcić znaczy jej błędów nie widzieć, 
niczego się z niej nie nauczyć i na oślep dalej 
brnąć; jeżeli „aspiracye” narodowe krzepić 
znaczy klęski zbierać i w coraz większą za- 
wisłość popadać; agitować, demonstrować i 
śmierć bis przybliżać: to wy macie racyą 
Ale jeżeli przeszłość czcić znaczy użytek z niej 
robić t j. naukę z niej do życia wysnuwać, 
żeby w dawne błędy nie popadać; jeżeli „Aspi- 
racye" narodowe krzepić znaczy je choćby 
częściowo, choćby stopniowo, choćby jak nej- 
powolniejszym krokiem przez małe, drobne, 
chocby najmniejsze zdobycze urzeczywistniać : 
to konserwatyści mają racyą. To znaczy właśnie 
„na podstawie połączenia tradycyi historycznych 
narodu Polskiego z światową umiejętnością po- 
lityczną działać. Boć jeżeli jaką  tradycyę 
z preeszłości brać, to chyba najlepszą i jeżeli 
jakiej nmiojętności politycznej się trzymać, to 
chyba tej światowej. która polega (jeżeli prze- 
zacni jenerałowie, jej defimicyc znacie) me na 
ugitacyi i desmonstracyi ale na umiejętnem gba- 
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rozpuszczano nieprawdopodvbne pogłoski, jednę po 
drugiej, a wszystkie obliczone były na ustawiczne 
chwianie cen zbożowych. Nie dziw więc, że 
między temi bajkami były i z dziedziny militar- 
uej i ze te się przedostały za granicę. Zresztą 
być może, iż niejednego korespondenta, zwłisźzcza 
s Rumunii, zbałamuciły komisyjne objazdy grani- 
cy przez oficerów inżynieryi wojennej, ale te ob- 
jazdy nie miały nic wspólnego z zamiarami nie- 
bezpiecznemi dla pokoju. Po prostu szło o wy- 
tknięcie kierunku dla kilku dróg szutrowanych, 
oraz dla kolei łączących tutejsze arterye komuni- 
kacyjne z bukowińskiemi. Rząd asygnuje 15 milio- 
nów rubli na budowę nowych szos, pragnąc tym 
sposobem dać zarobek ludności, dotkniętej nieu- 
rodzajem. 


Że przedewszystkiem będą zbudowane szosy 
strategiczne, tu nie dziwnego, a że one będą się 
budowały daleko od okolic dotkniętych brakiem 
zboża, tv nie przedstawia żadnej trudności, bo 
chłop rosyjski jest bardzo ruchliwy 1 za zarob- 
kiem, byłe pewnym, iść gotów choć za murze 
Kaspijskie. Tem chętniej pójdzie na Podole i 
Bessarabię, a do tego koleje będą zmuszone do 
licznych a wielkich ułatwień dła roboczej ludno- 
ści, zaopatrzonej w świadectwa gminne, Że ta 
ludność wiejska udaje się na robotę. Cv zaś do 
kolei łączących, to przecież wiadomo, że niedawno 
w Czerniowcach odbył się zjazd przedstawicieli 
kolei galicyjskich i tutejszych (budujących się) 
nowosielickicb odnóg kolei południowo-zachodnich 
Zjazd ów opracował warunki międzynarodowej 
konweucyi kolejowej, oznaczył kierunki i pun- 
kta graniczne. Wkrótce ci sami delegaci zjadą 
się tu, w Kijowie, i podpiszą konwencyę austro- 
rosyjską co do owych łączących kolei. Jest więc 
naturalne, że przed ostateczną decyzyą inżynie- 
rowie wojskowi i kolejowi jeszcze raz obejrzeli 
projektowane trasy, że zaś robili to w licznej 
asystencyi Kozackiej, to już taki tu zwyczaj, a 
może i potrzeba, aby nie doznać przykrości od 
chłopów. W każdym razie, z militaryzmem nic 
to wszystko nie ma wspólnego, przynajmniej bez- 
pośrednio. To jest odpowiedź ra treść przysłanych 
mi wycinków z gazet o wrzekomych ruchach wojsk 
ku granicy. 

Ważna dla tutejszych gospodarczych sto- 
sunków sprawa wykupu dominialnych miast i mia- 
steczek naszego kraju. o której kilkakrotnie mniej 
lub więcej szczegółowo pisałem, zdaje się już 
wchodzić w ostatnie stadyum. Jesienią bieżącego 
roku rozpocznie swą działalność ad hoc usta 
nowiona komisya, składająca się z delegatów 
ministergów : skarbu i spraw wewnętrznych, pp 
jenerał-gubernatora i gubernatorów, przedstawi- 
cieli ministeryam sprawiedliwości, oraz naczelai- 
ków miast, htóre mają być wykupione od pry- 
watnych osób. Plan postępowania został już wy- 
pracowany i wykup wszystkich praw dworskich nn 
takich odbędzie się zasadacb : Dziesięcioletnie 
dochody dziedzica stanowią kryteryum dla ozna- 
czenia wysokości sumy indemnizacyjnej, k:órą bank 
państwowy nsygnuje tytułem zwykłej miejskiej 
pożyczki W razie, gdyby dziedzie nie mógł 
skończyć polubownie z obywatelami swego mia- 
sta — rzecz przedstawi p. minister spraw we- 
wnętrznych komitetowi ministrów dla rozbioru i 
decyzyi. W tych wypadkach dla określenia cyfr do- 
chodów dworskich będą wyznaczane miejscowe 
komisyc, składające się z osób, przez powyższe 
ministerya wskazanych. 

Tu największa będzie trudność z określe- 
niem dziesięcioletniego dochodu, który się skła 
da z przeróżnych, wielkich, małych i maluczkich 


daniu stosunków faktycznych i na stosowaniu do 
nich statecznem, rozumnem. ostrożnem. a konse- 
kięcninem środków 1 postępowania Ta jedua 
polityka jest na całej kuli ziemskiej (a nie trzy, 
jak wy mówicie) i tej jednej albo się wszyscy 
trzymamy i dobrze robimy, albo ktos sią jej 
nie trzyma i źle działa (demonstruje tylko i a 
gituje). Jeden jest tylko putryotyzm (a uie 
trzy, jak wy mowicie), który z tą jeduą poli- 
tyką się łączy i albo wszyscy się go trzymamy 
i „prawdziwymi“ jesteśmy  patryotami albo 
ktoś tego patryotyzmiu się nie trzyma i nie jest 
„prawdziwym* patryotą 

Tu! tu! przezacni jenerałowie między wa- 
mi a konserwatystami zasadnicza różnica, że 
wasza polityka i wasz patryotyzm nie polegały 
nigdy i nie polegają teraz na umiejętnem zba- 
daniu stosunków faktycznych, na stosowaniu 
do nich srodków i postępowania: statecznem, 
rozważuem, ostrożnem a konsekwentnem. Wy 
dzis powiecie, że prędzej się pogodzicie 
z „braćmi Moskalami* auiżeli z Niemcami, a 
jutro powiecie, że przepaść między nami a Moska- 
lami nigdy się nie zapełni. Dzis weżmiecie w 
obronę Herolda za jego mowę o młodoczechach 
a jutro może zganicie. Wystąpicie słowem prze- 
ciw Kuryerowi lwowskiemu i Przyjącielowi ludu, 
a politykę ich czynnie popieracie i dacie się za 
nich skonfiskować. Zowiecie się par excellence 
narodowymi i polskimi, a ręka w rękę idziecie 
z kosmopolityzmem żydowskim i kosmopoli- 
tyzmem socyslnym : do Tarnopola jedziecie, do 
Tarnowa listy piszecie w obronie socyalistycznych 
redaktorów z całą zapalczywością stajecie, lu 
dziom coobywatelskijobowiązek spełniają i przed 
złem naród swój ostrzegają łatkę „szlachetnej 
denuncyacyi" przyczepiacie. Tu! tu! przezacni 
jenerałowie przyczyna i źródło wszystk. h nie 
szczęść i klęsk, któreście na Ojczyznę naszę ı r. 
1831 i 1863 sprowadzili, a inne choć odmienne 
niewątpliwie sprowadzicie, jeżeli znowu społe- 
czeństwo nasze pod swoję komendę weżmiecie; — 
że nigdy nie chcieliście 1 teraz nie chcecie 
uznać, że polityka dobra i patryotyzm prawdzi- 
wy polegają na umiejętnem zbadaniu stosunków 
fuktyczuych i na stosowaniu do nich środków 
1 postępowania: statecznem, rozważnem. O- 
strożnem a konsekwentnem. Tu! tu! przezacni 
jenerolowie, przyczyna 1 żródło waszego obły- 
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tów. Nawzajem też i dziedzic ma pewne o- 
owiązki względem miast, a te obowiązki trzeba 
także obliczyć na pieniądze. Cały ten obrachunek 
pozostawiono do przeprowadzenia stronom in- 
teresowanym, którym pomagać będzie komisya. 


Dzisiejsze położenie Europy 
i budżet wojenny Anstro - Węgier. 


Jazda. 

Jazda nasza, w porównaniu z innymi dziala- 
mi naszej armii, jest liczebnie wziąwszy nadzwy- 
czaj słabą. Na utrzymanie jej potrzeba nadzwy- 
czaj wielkich kosztów, dlatego też powiększenie 
jej podczas pokoju ze względów finansowych jest 
niemożhwem. Tembardziej więc trzeba starać się 
o utrzymanie jej w dobrym stanie i o zrobienie 
jej gotową do walki. > 

Aby tego celu dopiąć, należy w pierwszym 
rzędzie szybko tworzyć nuwe zakłady stadnin, a 
następnie — tak jak dotąd należy już wyuczone, 
dobrze wyćwiczona konie oddawać na utrzymanie 
osohom prywatnym i to dopóty, póki liczba ich 
nie dojdzie do te) wysokości, aby w razie wojny 
wszystkie pułki konnicy mogły mieć dostateczną 
ilość dobrze wytwiczonych koni, i aby po pozosta- 
wieniu młodych. albo do walki niezdolnych koni, 
można było jeszcze z tych koni oddanych na utrczy- 
manie utworzyć rezerwowe szwadroay koanicy 
gotowe do boju. 

Również całkiem słusznie, zwrócono nieda- 
wno z wielu stron uwagę, iż koniecznem jest, aby 
piechota podczas walki miała pod ręką do roz- 
porządzenia dostateczną liczbę jeźdźców. Mimo to 
projekt, aby dv etatu wcielono pełną liczbę kon- 
nych ordynansów, nie znalazł nigdzie poparcia. 
Z drugiej strony znów każdy przyznać musi, że 
w obec tylu zajęć i obowiązków, jakie ma do 
spełnienia konnica, i w obec tego, że prawie ka- 
żdy komendant mimowoli dąży do tego, aby przed 
swą kolumną lub na jej czele zgromadził jak 
największą ilość konnicy, trudno, a niekiedy i nie 
jest możliwem, już i z tak ograniczonej liczby 
żołnierzy, służących w jednej dywizyi konnicy, 
przeznaczać kilku żołnierzy do służby ordynanso- 
wej przy piechocie 

Chyba brakowi temu w ten sposób dałoby 
Isię zapobiedz, iż do służby ordynansowej przy 
każdej dywizyi piechoty przeznaczonyby był ów 
rezerwowy szwadron kounicy któryby był utwo- 
rzony z żołnierzy wyćwiczonych dobrze w służbie 
ordynansowej i patrolowej, przeważnie z podofice- 
rów W tym razie możnaby było znieść istnie- 
jące dziś przy każdej komendzie dywizyjnej tak 
zwane plutony sztahowe (Stabsziige). 


Dia tych rezerwowych szwadronów musi Się 
mieć do dyspozycyi już podczas pokoju oficerów 
i przynajmniej mały zarodek podoficerów i żoł- 
nierzy (kadr) i należy postarać się o to, żeby ten 
kadr częścią przez czasowe przydzielanie do niego 
(ludzi z innych szwadronów, częścią przez powo- 
ływancie rezerwistów i koni przynajmniej na czas 
większych ćwiczeń wojskowych mógł się skompie- 
tować i odbyć ćwiczenia razem z tą dywizyą, do 
której w razie wojny byłby przydzielony. 

Bez powiększenia wydatków na ćwiczenia 
wojskowe nie mozna tego przeprowadzić Jeżeli 
zaś takiego powiększenia wydatków nie można 
uzyskać, to w każdym razie ze względu na nie- 
odzowne wzmocnienie kawaleryi dywizyjnej konie- 
czną jest rzeczą postarać się o to, ażeby w razie 


du. że jak „prawdziwej wolności nie chcec e 
odróżniać od wolności nieprawdziwej.” „prawdzi- 
wej“ damokracyi od „nieprawdziwej*, tak me 
clicocie odróżnić „dobrej“ czyli „rozumnej“ poli- 
tyki od „złej” 1 „zgnbnej*”, „prawdziwege* czyli 
„roztumnego* patryotyzmu od „złudnego* czyli 
„tromtadracyi”. Tu! tu! przezacm jenerałowie 
wasz obłęd, że, jak sami wyraznie powiadacie 
(N. Reforma Nr 177, r. 191) a! ctakcyonaryu- 
szów* rzecz takie różnice robić; że wam 
wszystko jedno. czy co złe, czy d bre, poły- 
teczne. czy zgubne, byle się zwało demokracyą 
w waszem pojęciu. Jakżeż tu nie uciekać z o- 
bozu gdzie sami wodzowie w takim obłędzie 
są, gdzie sami wodzowie do tak przerażającej 
ignorancyi samych podstaw wszelkiej akeyi po- 
lirycznej się przyznają że nierozróżnianie złego 
od dobrego, jednej rzeczy od drugiej czyli nie- 
rozsądek aż do godności zasady podnoszą ? Tak 
to p Szczepanowski was pizeobraził ” Któż 
więc, przezacni jenerałowie, bez rozsądku, nau- 
czył się czegoś, a kto nie” Po którejże stronie 
ostęp, a po której wstecznictwo? Czy ten o- 
ęd straszny nie kara za to, że do dziejów 


ojczystych rozumem zajrzeć mie umiecie? 
że dobrej tradycy od złej odróżnić nie 
chcecie ? 


* 
* 


Otóż, przezacni jenerałowie, tumańcie de- 

lej swoją demokracyą, bez dodatku „prawdzi- 

wa", (czemuż jednak popisujecie się dodatkiem 

„polska*) swoją polityką. bez dodatku „dobra“, 

swoim postępem, bez dodątku „prawdziwy*, 

| swoim liberalizmem, bez dodatku „żydowska*, 
swoim socyałizmem, bez dodatku „koamopoli- 

ityczny* —- tumańcie, kogo otumanić możecie: 
ale wara wam od tego, żebyście nas z mieszczań- 

stwa i chłopstwa służalcami czyimi albo karye- 

rowiczami zwali, jeżeli do was, prawdziwie ko- 

chając Ojczyznę, należeć nie możemy. My od 

was musimy uciekac, bo dla Ojczyzny rzetelnie 

pracować chceny, a wy zajmujecie się polityką 

„czczych haseł i demonstracyi* polityką „nie- 

godną światłych i niezawistych obywateli“. To 

nie nasze, ale p. Szczepanowskiego słowa — 

demokraty. 


Sqvmon Stępien. 


mobilizacyi szwadrony rezerwowe 1aogły się w kil- 
ku dniach uformować. A w tym celu potrzebnem 
jest pormnożenie liczby oficerów zawodowych ka- 
waleryi i koni wojskowych, oddanych do użytku 
osobom prywatnym 

Co do formacyi kawaleryi, które w razie 
mobilizacyi do życia powołać trzeba, jest zresztą 
także obrona krajowa w restancyi, co jest tem 
bardziej ubolewania godnem, że — jak już wspom- 
nieliśmy — prędzej czy później musi się poczynić 
przygotowania do utworzenia korpusów rezerwo- 
wych ze wszystkich gatunków broni. 


3. Artylerya. 


Wszystkie państwa przy tworzeniu większych 
oddziałów (dywizyj, korpusów) usiłują zmienić sto- 
sunek liczebny poszczególnych gatunków broni na 
korzyść artyleryi. Owóż co dv tego musimy wska- 
zać, że pomnożenie artyleryi dopóty nie może się 
odbyć kosztem piechoty, dopóki pieniądze i kon- 
tyngent rekrutów nie wystarczą na postawienie jej 
(piechoty) w takim stanie, jaki odpowiada jej za- 
daniu, tudzież że przy układaniu wspomulanego 
wyżej stosunku liczebnego trzeba się także liczyć 
z operacyjnemi względami,jzwłaszcza, jeżeli się ma 
do czynienia z teatrem wojny ubogim, mającym 
drogi komunikacyjne w opłakanym stanie. Wcie- 
lenie do kolumn wojskowych zanadto wielu i zł- 
nadto wielkich oddziałów artyleryi czyni kolumny 
te ciężkiemi i znacznie ntrudoia dyspozycye co 
do marszu, zaopatrzenia, a często nawet i co do 
bitew. 

Z drugiej strony jednak podniosła się znacz- 
nie skuteczność artyleryi, a w związku z dzisiej- 
szym sposcbem prowadzenia bitew, wywołanym 
nową bronią ręczną, podniosło się także taktyczne 
znaczenie artyleryi w bitwie t:k dalece. że wspo- 
mniane wyżej usiłowania powiększenia artyler:i 
okazują się całkiem słusznemi. 

Przy oznaczeniu stosunku liczbowego przy 
dotowaniu wielkich oddziałów wojskowych w arty- 
leryę, należy zatem, uwzględniając odpowiednio ja- 
kość ewentualnego teatru w joy i odnośne urzą- 
dzenia ewentualnego przeciwniku, doprowadz:ć do 
równowagi między względami operacyjnemi a wy- 
mogami taktycznemi. 

Zdaje nam się, że tak jak dziś rzeczy s:cją, 
udało się nam doprowadzić do tej równowagi przy 
korpusach, które w razie wojny mają być utwo- 
rzone z armii stałej, j dnakże trzeba dobrze 
zastanowić się nad tem, czy dywizye obrony kra- 
jowej są dostatecznie zaopatrzone w artyleryę — 
tudzież czy dla eweLtualnych ze wszystkich ga- 
tunków broni utworzyć się mających formac)j re- 
zerwowych nie należałoby postarać się już teaz 
o artyleryę, albo przynajmniej rozpocząć przygo- 
towania. 

W każdym razie jednak okoliczność, że 
znaczna część naszych bateryj polnych znajduje 
się na tak zwanej „zmniejszonej stopie“, t. j. ma 
tylko dwa kompletnie zaprzężone działa, — wy- 
maga koniecznie, aby jej zaradzoco. 


KMUVIII więc katolicki w Gdańsku. 


Trzydziesty ósmy od roku 1873! Dużo trzeba 
ofiarności pieniężnej, żeby tyle wieców urządzić 
w ciągu lat ośmnastu, ale jeszcze większej trzeba 
miłości sprawy, której te wiece tak skutecznie służą. 
Niezaprzeczenie, nie one same tak wysoka dźwi- 
gnęły sprawę Kościoła katolickiego w Niemczech, 
nie one jedne rozprószyły mnóstwo uprzedzeń, 
zasianych nieprzyjaźną ręką bezwyznaniowców, 
nie one tylko wytworzyły ten potężny. gorący prąd 
katolicki, który ogarnął wszystkich katolików nie- 
mieckich, ale bez nich to wszystko takby się nie 
nie rozwinęło, nie zdobyło mocy kruszącej takie 
zapory, jak ustawy majowe i jak protestancka nie- 
chęć dygnitarzy pruskich. 

Po zwykłych konwencyonalnych przemówie- 
niach burmistrza gdańskiego Baumbacba i szefa stron- 
nictwa „centrum“ barona Scborleniera z Alstu — 
po tych przemówieniach, już przytoczonych we 
wczorajszym liście z Berlina — rozpoczął się sze- 
reg mów powitalnych od różnych krajów i miast 
niemieckich. Z tych przemówień tylko o jednem 
tu wspomniemy. Prezes komitetu urządzającego 
Fuchs, mówiąc na temat miłości katoli.kiej. rzekł, 
że wszyscy w kościele są równi, bez względu na 
to, czy odzywają :ię słowami „Gelobt sei Jesus 
Christus“, czy też „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus“. Ledwo to rzekł, odezwały się długie, 
huczne oklaski i wielu Niemców zwróciło się do 
sporej grupy Polaków, wołając łamaną polszczyzną: 
„Niech będzie pochwalony l“ 

Również oklaskami powitano dwóch polskich 
mówców: księdza Łukaszyk ze Szlązka i hr. He- 
ktora Kwileckiego z Poznańskieyo, którzy wyra- 
zili pozdrowienie od okolic swoich. 

Odczytano potem następujące pismo Ojca 
Świętego: 

„Ukochani Synowie pozdrowienie i błogosła- 
wieństwo apostolskie. 

„Znając Z doświadczenia obfite owoce zba- 
wienia, które wypływają z wieców wiernych, któ 
rzy pod wodzą swych Biskupów zbierają się ku 
obronie i popieraniu interesów katolickich, jesteś- 
my wielce uradowani z zabiegów tych mężów, któ- 
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PRZEGLĄD z dnia 5 Września 1891 


rzy biorą na siebie troskę i staranie o to, aby | postanowiła Rada zakupić od rządu plac obok 


owe zebrania odbywały się w sposób godny i od-| nrzędu cłowego 


po pięć zł. za metr kwadratowy 


powiadający celowi. Stąd widzicie, jak miłem Nam | gruntu i zobowiązała się pistawić nowy mur gra- 


było pismo Wasze, w którem Nam donosicie, że 
w tym roku uroczyste walne zebranie katolików 
odbędzie się w waszej ojczyznie, najwierniej odda- 
nej zaprowadzonej tam wierze katolickiej i że Wam 
powierzono urząd poczynienia przygotowań staran- 
nych, m:jących przyczynić się do powodzenia obrad. 
Ponieważ atoli zwykłe na takich wiecach rozprawy 
przyczyniają się nietylko do chwały i krzewienia 
religii, ale nadto, gdy są mądrze prowadzone i 
jako następstwo mają zgodne i odpowiednie wy: 
konanie, wywierają wpływ na ogólny dobrobyt 
państw, przeto sądzimy, że przez podjęcie i wy- 
konanie tego zadania położycie wielkie zasługi 
nietylko około Kościoła, ale i około ojczyzny Wa- 
szej. Aby i nadal Wasza gorliwość i usiłowania 
tych, co tam będą zebrani, odniosły pożądune 
owoce, przeto prosimy dla Was jako i dla nich o 
pomoce łaski B'żej i jako zakład tejże udzielamy 
Wam z całego serca w Panu Nasze błogosławień- 
stwo apostolskie. 

„Dan w Rzymie u św. Piotra 8 maja 1891 
roku w 14 roku Naszego Pontyfikatu. 

Leon XIII Papież*. 

Potem wybrano marszałkiem wiecu hr. Rech- 
berga, wicemarszsłkiem Waltera, drugim wiceniar 
szałkiem Hektora hr. Kwileckiego; na sekretarzy 
wybrano posła Krebsa ks. Mentzla, dra Bielewicza 
i hr. Droste. 

Następnie podzielił się wiec na sekcye: 1) 
dla kwestyi socyalnej, 2) dla misyi; 3) dla sztuki 
i prasy (której przewodniczącym wybrano br. Ada- 
ma Sierakowskiego); 4) dla spraw szkolnych i 5) 
dla spraw stowarzyszeń. 

Powszechną uwagę zwracają dwaj Trapiści, 
którzy przybyli aż z ziemi Kafrów w południo- 
wej Afryce Jeden z nich — O. Franz, Bośniak, 
drugi O. Skotnik, Polak. 

Zaprojektowano już 30 rezolucyj, z których 
najważniejsze są: przywrócenie Świeckiej władzy 
Papieży, odtworzenie kościelnego państwa, stwier- 
dzenie wszechświatowego stanowiska Papieży, zwo- 
łanie międzynarodowego kongresu katolickiego ce- 
lem osiągnięcia tych postulatów, popieranie róż- 
nych religijnych stowarzyszeń we wszystkich czę- 
ściach Świata, żądanie co do podręczników nau- 
kowych w szkołach katolickich, żądanie wyznanio- 
wego charakteru szkół ludowych, żądanie, aby 
nauka religii była udzielana w ojczystym języku, 
przywrócenie zakonów wygnanych, zakładanie to- 
warzystw katolickich nauczycielskich i t. d. 

Towarzystwo nauczycieli katolickich zaraz 
się zawiązało w Gdańsku z inicyatywy prof, Maś- 
lankowskiego. Przystąpiło już do niego 140 nau- 
czycieli, przeważnie Polaków. 

Na zakcńczenie wspomnieć nie zawadzi, że 
ewangielicki związek rozizucił w Gdańsku pamflet 
na katolików p. t. „Die Katholikentagen, wie sie 
entstand. n und was sie wollen“. (Wiece katolickie, 
jak one powstały i do czego dążą). 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 4 września. 
Przewodniczący p. Mochnacki, zagaiwszy 


wczorajsze posiedzenie, zuwiadomił Radę, iż za- 
raz w pierwszej chwili na wieść o wybuchu epi- 
demji tyfusowej na mlicy Łyczakowskiej, zwołał 


posiedzenie sekcyi sanitarnej, zaprosił na nie 
także wszystkich lekarzy miejskich i wydelegował 
komisyę, która zbadała oba szpitale: wojstowy i 
powszechny, oraz te realności, w których wybu- 
chła epidemia. Rezultatem czynności tej komisyi 
było to, że p. prezydent polecił w kilku domach 
rekonstrnukcyę wychodków, zamknął jednę studnię 
publiczną a dwie prywatne i kazał zbadać che- 
micznie i bakteryologicznie wodę do picia, zą- 
wartość kanałów oraz ziemię w tych realnościącb, 

w których są chorzy na tyfus. Nadto zarządził 
p. prezydent, aby osobna komisya magistratu z 
lekarzami miejskimi odbyła rewizye wszyst- 
kich domów we Lwowie i w razie potrzeby po- 
leciła porobić w nich rekonstrukcye potrzebne 
do utrzymania czystości Epidemia tyfusowa we 
Lwowie nie grasuje bardzo silnie; dotychczas za- 
chorowało na tyfus 69 osób, z których 54 znuj- 
duje się w szpitala  Wypadku śmierci nie było 
żadnego. 

Również zawiadomił p prezydent Radę, iż 
sekcya (IV) sanitarna, na żądanie Namiestnictwa 
postanowiła wczoraj urządzić natychmiast na 
Dubsówce prowizoryczny szpital dla epidemicz- 
aych. 

i W końcu zaprosił pp. radnych mna popis 
korpusów wakacyjnych, który odbędzie się w so- 
botę o godzinie 5tej po południu na boisku za 
parkiem Kilińskiego. 

Następnie po załatwieniu w myśl wniosków 
gekcyi kilkunastu rekursów w sprawach budowni 
czo-policyjnych uchwaliła Rada kosztem 2000 zł. 
odrestaurować stary budynek, w którym znajd. 


| wała się dawniej szkoła im. Staszica i pomieścić 


tam komisaryat śródmieścia, udzieliła kredyt 
dodatkowy w kwocie 3830 zł. na dalszą restau- 
racyę kościoła N. P. M. Śnieżnej i 4500 zł. na 
zaprzęgi miejskie. 

W celu rozszerzeoia ulicy Łyczakow kiej 


niczny, oraz odnowić fasadę kościoła własnym 
kosztem około 4200 zł). W celu rozszerzenia 
ulicy Sykstuskiej postanowiono zakupić od fnn- 
duszu religijnego 58 sążni gruntu, znajdującego 
się tuż za gr. kt. seminaryum duchownem, płacąc 
po 25 zł. za sążeń. 

Wreszcie postanowiono szkołę męską im. 
Staszica zorganizować jako czteroklasuwą, szkołę 
żeńską zaś jako sześciokiasową. 


KA.MOŻLIJEG. 


Lwów 4 września. 


Dar. Gminie Polana, w powiecie lwowskim, 
darował Cesarz 100 złr. na bndowę szkoły. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Menasse Metallmana, stałym nanczycielem reli- 
gii mojżeszowej w szkole wydziałowej żeńskiej w 
Krakowie; Maryę Timoftijewiczową, stałą nauczy- 
cielką szkoły wydziałowej żeńskiej w Jaśle. 

Konkursa. Rektorat politechniki lwowskiej roz- 
pisał z terminem do 30 września br. konkurs na po- 
sadę asystenta przy katedrze fizyki w szkole poli- 
technicznej, z płacą roczną 600 złr. Posada bę- 
dzie nadaną na czas od dnia 1 października 1891 r. 
do końca września 1893. Pierwszeństwo będą mieć 
ci kandydaci, którzy wykażą się świadectwem, iż zło- 
żyli dragi egzamin rządowy. 

Dr. Władysław Bylicki powrócił wczoraj z za: 
granicy do Lwowa. 


W koncesyonowanej szkole muzycznej paua 
W. Czerwińskiego rozpocznie się uanka dnia 15 wrze- 
śnia br. 


Administracya wydawnictw Towarzystwa nau- 
czycieli szkół wyższych znajduje się obecnie przy al. 
Sakramentek I. 10. Administracyę prowadzi od dnia 
3 b m prot. Karol Kawer. 


Czterdziestogodzinne nabożeństwo. W ko- 
ściele XX. Karmelitów rozpoczyna się w niedzielę 
dnia 6 września czterdziesto - godzinne nabożeństwo, 
poprzedzające uroczystość Narodzenia Najśw. Maryi 
Panny dnia 8 września przypadającą. Porządek na- 
bożeństwa : (Codziennie o godzinie 5 rano wystawie- 
nie Najów. Sakramentu, dnia 6 i 7 września snma 
z kazaniem o godzinie wpół do 11. Nieszpory o go- 
dzinie 4tejj W samą zaś uroczystość o tej samej 
godzinie będzie suma pontyfikalnie celebrowaną — 
w czasie której odśpiewa mszę znane Towarzystwo 
śpiewackie „Lutnia“. Nieszpory z kazaniem o go- 
dzinie 5, poczem zakończy to nabożeństwo uroczysta 
procesya, 


Nowy rok szkolny w licznych szkołach tutej- 
szych rozpoczął się wczoraj nabożeństwami uroczy- 
stemi, na których była młodzież z kierownikami 
szkół i profesorami. 

Zapisy już ukończone. — Szkoły średnie we 
Lwowie wszystkie są przepełnione, a do gimnazynm 
Franciszka Józefa zapisało się około 1000 nczniów. 
Wóbec tego przepełuienia naszych gimnazyów, sprawa 
utworzenia nowego V gimnazyum w naszem mieście, 
jest nader piekącą 

Niemcy o parku dra Henr Jordana w Kra- 
kowie. Warszawski „Przegląd Pedagogiczny* przy- 
tacza artykuł pisma lipskiego „Zeitschrift für Schul- 
gesundheitapflege*, które w tych słowach wyraża swe 
uznanie dla parku dra Henr. Jordana w Krakowie : 

„Prof. Henryk Jordan z Krakowa zaledwie nam 
z nazwiska znany, wysoce jest ceniony w swym kraju 
z puwodn gorliwej, uwieńczonej zupełnem powodze- 
niem działalności w sprawie rozpowszechnienia zabaw 
dla młodzieży. Zalożył mianowicie w swem ojczystem 
mieście własnym kosztem park, obszarn 17 morgów, 
gdzie ponrządzał place dla zabaw. Na ów. Michała 
1892 r. park teu przejdzie na własność miasta Kra- 
kowa, jako dar prof, Jordana. Do tej pory jednak 
każde dziecko, nczęszczające do szkoły, ma prawo 
korzystać zeń bezpłatnie. To też w nbiegłe lato ba- 
wiło się tam ni mniej ni więcej jak 13.000 dzieci 
szkolnych, tak dziewcząt jak chłopców. Liczba ba- 
wiącycel: się wynosiła przecięciowo dziennie 500 
dzieci, we środę dochodziła ona do 700, w sobotę, 
z powoda gorliwszego uczęszczania młodzieży żydow- 
skiej, do 9Ur', w uiedzielę dochodziła do poważnej cy- 
fry 1.200. Dzieciom naturalnie nie wolno tu bawić 
się pojedyńczo, łączą się one w grapy, obejmnjące 
przecięciowo po trzydzieścioro dzieci, którym po- 
czątkowo przewodniczy nauczyciel, Zwykle bywało 
w parku od 10 do 15 naaczyciełi, z biegiem je- 
dnak czasn bardziej uzdolnione dzieci, starsi chłopcy 
lub też dziewczynki, kierowały same zabawą. Niesly- 
chane powodzenie, jakie osiągnął dr. Jordan, z pew- 
nością pobudzi niejednego do naśladownictwa. Naj- 
milszą nagrodą dla dra Jordana za tyle tradn i tik 
znaczue poniesione przez niego koszta, są z pewnością 
chwile, które spędza wśród wesoło bnjającej dziatwy. 
Uszczęśliwia go pewno przeświadczenie, że tylu dzie- 
ciom dostarczył tak zbawienuej ped ka*dym względem 
rozrywki*. 

Z nad Czeremoszu i Prutu donoszą nam, że 
władze miejscowe nie bardzo starannie przestrzegają 
ustawy o rybołowstwic, w skutek tego Żydzi zaczęli 
jnż znown na wielką skalę łowić sobie ryby na sza- 


podwładnym swym organom zalecić, aby baczniejsze 
miały oko nad szkodnikami żydowskimi. 

Grzybami jadowitemi strnła się w Białocer- 
kwi rodzina mieszczanina Studzińskiego złożoną z 7 
osób. 


Testr poznański dający obecnie przedstawienia 
w Warszawie, w wodwiln, postanowił przedstawić tam 
dramat ludowy pióra pani St. Ulanowskiej i p. Al- 
freda Szczepańskiego p. t.: „Na ojcowiźnie“, nagro- 
dzony pierwszą nagrodą konkursową. Do wystawie- 
nia tej sztuki porobiono jaż wszelkie przygotowania 
i odbyły się próby — gdy w tem cenzura za- 
kazała przedstawienia tego dramato. Co 
było przyczyną tego zakazu, vie doniesiono nam, za- 
pewne jednak jest to nowy objaw bezrozumnej cen 
zuralnej szykany, Zakaz ten powinien być bo :źcem 
dla dyrckcyj teatrów w Krakowie i Lwowie, aby 
sztukę tę, dla której zaparte są wrota sceny war- 
szawskiej, przedstawiły z całą starannością na swych 
deskach. 

W sprawie „Encyklopedyi“ é. p. Edwarda 
Schueidra otrzymujemy od p, Kleina, właściciela bro- 
waru parowego we Lwowie, następujące pismo, — 
z którego propozycyą zupełnie się zgadzamy. Pismo 
opiewa : 

„Szanowna Redakcyo ! 

Š. p. Edward Schneider zebrał i zaczął wyda- 
wać w roku 1871 pod opieką zebranego ku temu ce- 
lowi z grona tutejszych obywateli komitetu, „Ency 
klopedyę do krajoznawstwa Galicyi*, którego to 
dzieła dwa tomy (od Abrabamici do Balin) wydane 
zostały. Edward Schneider umarł i nie wiadomo co 
się stało z materyałem tak mozolną, długoletnią pracą 
do tego dzieła zebranym, a szkodaby była, gdyby ta- 
kowy gdzieś w zakątku jakiegoś magazynu zbatwiał. 
Możeby Wydział krajowy, który ponoś przed 20 laty 
wydawnictwo to sabwencyonował, teraz się wydaniem 
tegoż zająć zechciał Dziś przy sposobności zatargu 
o Morskie Oko możnaby na podstawie takiego dzieła 
niejeden ważny dokument odnaleźć*, 


Zmowa dorożek w Krakowie. Właściciele do- 
rożek krakowskich pod grozą surowych kar, jakie po- 
stanowiła nalożyć na nich policya za niewypełnienie 
obowiązków włożonych na nich przez przepisy kon- 
cesji, zdecydowali się zaniechać zmowy i _ wczoraj 
rano wysłali już swych wożźniców na stanowiska. 
Przeciw nowej taryfie postanowili dorożkarze wnieść 
rekura do trybunału administracyjnego, 


Krwawa blegunka panuje nagminnie w Msza- 
nie i Żakowcach, a umierają na nią nietylko dzieci, 
ale także starsze osoby. 

Wściekłe psy zaczynają grasować po wsiach 
pod Przemyślem. Onegdaj w Przemyślu wściekły pies 
pokąsał konia i trzy psy. 

Dar Hirscha. „Kurycr Warszawski“ donosi, że 
baron Hirsch, bawiąc w Karlabadzie, spotkał tam 
handlarza siana i słomy, Berka Rabinowic'a z War- 
szawy i tak go sobie upodobał, że kupił mu znaczną 
posiadłość na Węgrzech. Rodziua Rabinowicza składa 
się z 27 osób. 


W Zhbarażu nrządza tameczna ochotnicza straż 
pożarna w niedzielę dnia 6 bm. wielki festyn ludo- 
wy, połączony z bazarem. Dochód z zabawy tej prze- 
znaczony jest na zakupno niezbędnie potrzebnych 
przyrządów ogniowych. W razie niepogody w nie- 
dzielę, odbędzie się zabawa ta we wtorek 8 bm, lub 
w niedzielę dnia 13 bm. 

Myszy wyrządzają ogromne szkody w polach 
w powiecie kałaskim. 

Z Trześnl w powiecie tarnobrzeskim piszą 
nam pod datą 31 sierpnia: 

„Dnia 31 sierpnia odbyło się u nas uroczyste 
poświęcenie i założenie kamienia węgielnego pod bu- 
dowę nowego murowanego kościoła parafialnego. 

Po wykończeniu przez Wydział krajowy regnla- 
cyi rzeki Trześniówki okazała się konieczna potrzeba 
budowy nuvwegu kościoła, stary bowiem kościółek 
drewniany, istniejący w Trześni już przeszło trzy 
wieki, pozostał w terenie inundacyjnym między 
ochronnymi wałami Trześniówki, przez co został na- 
rażony na zalanie przy każdej większej wodzie. 

Gorliwym staraniom proboszcza miejscowego 
ks. Józefa Witkowskiego, łaskawemn poparcia JE. 
hr. Jana Tarnowskiego, właściciela Trześni, Najprze- 
wieleliniejszemu  konsystorzowi Biskupiemu w Prze- 
myśln i c k. starostwu w Tarnobrzegu, zawdzięczają 
parafianie, że dźwiga się dziś z ziemi w-paniały jak 
na prowincyę kościół murowany, skłepiony, z wieżą, 
w czystym stylu romańskim, według projektu zaszczy- 
tnie na polu budownictwa kościelnego znanego ar- 
chitekty cywilnego w Krakowie, pana Jana Sass 
Zubrzyckiego 

W obec licznie zebranego duchowieństwa, ko- 
latora JE hr. Jana Tarnowskiego, jego małżonki i 
rodziny, reprezentantów starostwa, Rady powiatowej 
i wielu innych osób z inte ligencyi, jakoteż w obec 
niezliczonej rzeszy wiernego ludu, odprawioną zo- 
stala suma w starym kościółku, następuie wyszła 
procesya ua miejsce nowo budnjącego się kościoła, 
gdzie po odbycin ceremonii kościelnych, poświęceniu 
i założeniu kamienia węgielnego i po wstawienia do 
niego w słoju szklanym aktu fandacyjnego przemó- 
wil do zgromadzonego ludu czcigodny ksiądz dziekan 
jubilat Józef Sobczyński, jako delegat Najprzewie- 
lehniejszego konsystorza Biskupiego w Przemyślu, 
podnosząc wysoko zasługi księdza proboszcza Józefa 
Witkowskiego, który ofiarował na tak wzniosły cel, 


bas dynamitem. Możeby tameczne starostwa zechciały jakim jest bndowa kościoła, cały zaoszczędzony swój 


- ZŁOTE JABŁKO. 


(Dokończenie,) 


Nie można powiedzieć, żeby w tem wiel- 
kiem biurze komisowem było smutuo. Przeciwnie, 
przychodzili goście. Byli to dobrzy znajomi ka- 
3yera, buchalterów, korespondenta. weseli i przy- 
jemni ludzie. 

Opowiadali oni nowinki, znosili plotki z 
miasta, a taką mieli właściwość szczególną że 
gdy ich pan Adam zobaczył, to mu się zaraz pić 
chciało, i zapraszał cały personal na Śniadanie. 
W początkach podczas takich wycieczek, jeden 
z członków biura zostawał na miejscu, jako de- 
Żurny, na przypadek, gdyby się interesant trafił, 
praktyka wszakże wykazała, że taka ostrożność 
była zbyteczna, tembardziej, że śniidania odby- 
wały się w handlu naprzeciwko. Zostawiano więc 
na czas nieobecności personalu chłopaka, który 
miał nakazane surowo, ażeby, w razie przybycia 
interesantów, lotem strzały biegł po panów do 
sklepu.. Że chłopak, pomimo tak wyraźnego zale- 
cenia, nigdy nie przerwał Śniadania pracowni- 
kom biura, to przypisać trzeba nie Innym wzglę- 
dom, tylko publiczności, która potrzeby swo- 
je załatwiała w innych instyturyach komi 
sowych. 

Po upływie pół roku, pan Adam stracił 
humor, spochmurniał, zredukował personal do 
połowy, a biuro przeniósł na inną ulicę. Zmia- 
na miejsca, według żydowskiego przysłowia, przy- 


nosi zmianę szczęścia, a jak w tym razie — nie- 
szczęścia. 

Ponieważ po zredukowaniu personalu. pan 
Adam miał do rozporządzenia dwie posady. a 
czterech przyjaciół, przeto zyskał na czysto dwóch 
wrogów i dwa procesy 0 odszkodowanie, które 
zakończył pulnbownie, zupłuciwszy swoim byłym 
współpracownikom t zymiesięczną pensyę, jako 
wynagrodzenie za zawód. 

Po roku wegetacyj, ta sama historya po- 
wtórzyła się z trzecim przyjacielem. 

Pozostał więc tylko jeden, poczciwy kasyer, 
który do końca umiał zachować uczucia przyja- 
żni — a nawet chciał, aby ten węzeł zacieśnił 
się jeszcze silniej i w tym celu zapoznał pana 
Adama ze swoją siostrą cioteczną, młodą i przy- 
stojną wdówką, o której mówiono, że niezależnie 
od przymiotów serea i duszy, posiada jakąś goto- 
wiznę i sperandę, że gdy kiedyś ktoś umrze, to 
jej coś zostawi. 

Konjunktura ponętna... a że pan Adam za 
wygrauę interesom komisowym dać nie chciał i 
bądźecobądź postanowił biuro swoje prowadzić i 
rozszerzyć — więc idąc za radą przyjaciela, za- 
czął się starać o wdówkę ... 

Pani Julja straciła pierwszego męża przed 
pięcioma laty — przez tak długi czas może wy- 
schnąć rzeczka, a cóż dopiero maleńki strumyczek 
łez niewieścich, a że pan Adam był mężczyzną w 
sile wieku i przystujnym, więc wdówka nie bro- 
niła się jak lwica, ale z przyjemnym uśmiechem 
na twarzy dała się zaprowadzić do ołtarza i zo- 
stała panią Adamową. 

Gdy po weselu przyszło do obliczenia kapi- 


tałów, pukazało się, 2e poczciwy kasyer nie bę- 
dzie miał czego pilnować, i że bez narażenia 
złodziei na wielką pokusę, można kasę ogniotrwa- 
łą, jako mebel zupełnie zbyteczny, sprzedać — 
co też niezwłocznie uczyniono. 


Tamten ktoś, co to kiedyś miał umrzeć i coś 
pani Adamowej zostawić, nietylko że nie umarł, 
ale ożenił się i ma syna. 


Pan Adam, widząc taki obrót rzeczy, chciał 
się gniewać, ale że pani Julja posiadała szczegól- 
ną umiejętność głaskania swego mężulka pod 
brodę, więc uspokoił się prędko i pogodził 
z losem. 

Z żoną dobrze żył, bo była kobiecina poczci- 
wa i przywiązana do niego. 


Ona zdołału nareszcie wyperswadować mu 
wielkie biuro komisowe — i skłonić, aby się wziął 
do czegoś, coby było mniejsze, lecz pewniejsze. 
Próbowano rozmaitych przedsięwzięć, ale jakoś 
nie szło. Szerokie horyzonty, o jakich marzył 
swego czasu pan Adam, zwężały się coraz bar- 
dziej, interesa szły kulawo, brał się do coraz mniej- 
szych, aż nareszcie opuścił ręce i przyszedł do 
przekonania. że odkrył właściwą przyczynę niepo- 
wodzeń swoich. 


Nie ma szczęścia do handlu.. Kto wie, czy 
do tego wniosku doszedłszy, nie byłby się rozpił 
z rozpaczy, ale pani Julia i szwagier kasyer, bo 
nawet po sprzedaniu kasy ten tytuł zachował, nie 
dali mu upaść. Pouieszyli, zachęcili do wytrwania, 
wlali w serce otuchę. Pan Adam się rozczulił, 
pocałował żonę w pulchną rączkę, szwagra w chu- 
de policzki — i pojechał do Wydmy. Miał je- 


szcze u właściciela parę tysięcy i postanowił je 
odenhrać. 

Gdy dojeżdżał do dawnej swojej sieilziby, po- 
znać jej nie mógł. Domex czyściutki, zabudowania 
porządne, a zboża na podziw... Co za zboża! na 
takim lekkim gruncie. 

Odebrawszy fundusik swój, powrócił do War- 
szawy i po paradzie z żoną i szwagrem kupił czte- 
ry doróvki. Sam wybrał klekoty co najmniej zde- 
zelowane, konie co najzdrowsze i pcha biedę. Zna 
się na koniach, na furażu nie da się oszukać, 
pracuje, zabiega od rana do nocy, a czasem dla 
kontroli ubiera się w liberyę, siada na kozieł i 
wozi tę publiczność, która do kantoru komisowego 
na żaden sposób ściągnąć się nie dała. Nie wsty- 
dzi się pracy, nie szuka horyzontów szerokich, na 
których radzić sobie nie umiał — żyje, Nawet nie- 
źle żyje, mieszka w dwóch pokoikach, przyjmuje 
gości co sobota. Przychodzi kagyer, jeszcze dwaj 
znajomi, grają w preferansa, a pani Julia urządza 
przyjęcie świetne, z herbatą, z wędlinami, z pi- 
wem... Podobno mają zamiar jeszcze jeduę dryndę 
i parę koni dokupić, pan Adam już od kil- 
ku piątków upatruje odpowiednich rumaków na 
Pradze. 

Naprzeciwko, także jakiś jegomość utrzy- 
muje doróżki, ale nic z nich nie ma, traci i na- 
rzeka. 

— Dla czego narzeka ? tlumarzy Tan 
Adam — bo się nie zna... pojęcia nie ma o ko- 
niach. 

Nie wiem, czy gdy to mówi, przychodzi mu 
na myśl dom komisowy do eksportu zboża i wełny 
craz importu win i cygar. 
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majątek — następnie zwracając się do JE hr. Jaua 
Tarnowskiego, podniósł w gorących a serdecznych 
słowach niezwykłą ofiarność byłego Marszałka kra- 
jowego, który posiadając w swych dobrach nad Wi- 
słą kilka kościołów parafialnych, nie usuwa się nigdy 
od znacznych wydatków na cele religijne i już do 
budowy drugiego kościoła w swoich dobrach w sto- 
snnkowo krótkim czasie, z największą ofiarnością 
przystępuje, z8 co w imieniu kościoła katolickiego 
złożył mn ksiądz dziekan gorące podziękowanie 

Następnie ksiądz Władysław Ciechanowicz, pro- 
boszez z Wielowsi odczytał list pasterski od Naj- 
przewiclebniejszego księdza Biskupa Łukasza Solec- 
kiego, w którym Arcypasterz ndziela swe apostol- 
skie błogosławieństwo wszystkim parafiacom  Trześ- 
niowskim, dziękuje za gorliwość i zachęca do wy- 
trwania w pracy. 

Wny pon starosta Karol Fetter podniósł zasłu- 
gi ludu parafii Trześniowskiej, który nie tylko, że 
się zgodził na znaczne datki konkurencyjne, ale spie- 
szy dobrowolnie z bezinteresowną pomocą do bndowy 
swego kościoła. Następnie ksiądz proboszcz Józef 
Witkowski pleban Trześniowski, ukochany i czczony 
od wszystkich, ożywiony, 2e się tak wyrażę Świętym 
zapałem, pomimo nadwątlonego zdrowia, z młodzień- 
czą werwą i siłą, przemówił do rozrzewnionego lu- 
du i wykazał jak donsosłem jest dla wiary świętej 
i Narodu naszego, znaczenie pięknej i trwałej świą- 
tyni katolickiej na pograniczu dwóch, tak odmiennych 
rządów. 
| — Jeżeli - mówił— oddaleni jesteśmy od braci 
|uaszych na wyżynie Saudomierskiej, nieprzebytym 
wałem granicznym, to Świątynia ta wspaniała, komu- 
nikować się będzie ze swemi pięknemi  siostrzycami 
za Wislą, odpowiadając im odgłosem swych dzwo- 
nów zanosić będzie z niemi prośbę przed Tron 
Wszechmocnego, będzie wiernych wzywać i zachęcać 
do wytrwania w wierze każolickiej — w wierze pra- 
ojców naszych, będzie im -głosem Boga o lepszej 
przyszłości, Tak jak Jan Kazimierz oddając Polskę 
strapiosą pod opiekę Najświętszej Pannie Maryi, na- 
zwał ją Królową Korony polskiej — abyśmy wszyscy 
wspólnie w krótkiej przyszłości, «.przynajmniej na- 
stępcy nasi mogli wznosić prośbę z głębi piersi: 
Królowo Korony polskiej módl się za nami!* 

Kończąc swą piękną przemowę zaintonował 
fpieśń wzuiosłą: „Serdeczna Matko“, a echo z ty- 
siącznej piersi rozległo się gdzieś daleko za San i 
Wisłę — wzniosło się wysoko w niebiosa. 

Ignacy Łęgowski. 

Temperatura. Termometr + 217 R. Baro- 
metr 768%. Pogoda prześlićzna, przyczem dość go- 
rĄco, 

Z Krościenka pod Krosnem donoszą: Jeden 
z tutejszych gospodarzy zmuszał córkę swoją Maryę 
Jaroczankę do oddania ręki niemiłemu jej wdowcowi 
z 4 dzieci. Biedna dziewczyna chciała się uratować 
od tej katastrofy wychodźtwem do Ameryki Brat jej, 
bawiący na drugiej półkuli, nadesłał jej kartę okrę- 
tową i pieniądze na podróż. Ojciec nie pozwolił je- 
dnak i skonfiskował przesyłkę. Nieszczęśliwa Marynka 
tedy z rozpaczy, odebrała sobie w sobotę życie, gdyż 
w niedziel; miała stanąć przed ołtarzem. 

Niezwykły wypadek zdarzył się w Sadogórze. 
Na mieście siedziała tain onegdaj przekupka, jzrae- 
litka Rosenblumowa, sprzedająca owoce. Obok niej 
1!, roczne dziecko zajadało gruszkę, kiedy niespo- 
dzianie nadbiegła ówinia i chcąc zapewne wydrzeć 
dziecku gruszkę, nchwyciła je za ramię i uniosła, 
Przechodnie rzucili się w pogoń i krzykiem i biciem 
zmusili świnię do porzncenia żywego łnpn. Dziecku 
oprócz ogromnego strachu, nie wiele stało się złego. 
Doznało tylko paru lekkich skaleczeń na ramieniu. 

Pielgrzymka polskiej młodzieży katolickiej do 
Rzymu. Jak jaż kilkakrotnie w piśmie naszem wspo- 
minaliśmy, wyruszy w poniedziałek 21 bm. z Krakowa 
do Rzymu pielgrzymka polskiej młodzieży katolickiej 
z okazyi obchodu trzechsetncj rocznicy Śmierci ów. 
Alojzego Gonzagi. 

Przewodnik i organizator tej pielgrzymki, ks 
dr. Wincenty Smoczyński, proboszcz w Tenczynku pod 
Krzeszowicami, wydał obecnie „Objaśnienia dia pątni- 
kóa“, którzy zamierzają udać się z tą pielgrzymką 
do Rzyma. Ostatni termin, do którego można się za- 
pisać do wzięcia udziału w tej pielgrzymce i do zło- 
żenia należytości za bilet kolejowy, upływa z dniem 
12 bm. — W „objaśnieniach* swych ndziela ks. Smo- 
czyński rad i wskazówek pątnikom, jak się mają za- 
chować podczas podróży i w Rzymie. — Bilety na 
podróż rozdane zostaną w dniu wyjazdu (21 bm.) w 
Krakowie. 

Rzeczy należy jak najmniej zabierać. Ubranie 
na podróż i pobyt we Włoszech wystarczy wiosenne, 
w każdym razie chustki i cieplejsze wierzchnie ubra- 
nie przydadzą się na nocną porę. Co do ubrania na 
posłuchanie u Ojca ów.. to panie mają mieć na sobie 
suknię czarną i czarny welon na głowie, a kobiety 
uboższe zwykłe ubranie. W każdym razie barwy cie- 
mne są najodpowiedniejsze. 

Wszystkie nczestniczki pielgrzymki powin iy pa- 
miętać, iż we Włoszech, a zwłaszcza w Rzymie nie- 
wolno kobietom wchodzić do kościołów z gołą głową, 
lecz mnszą mieć kapelusz, albo okryć głowę chuste- 
czką. — Dla mężczyzn (tak zamożnych jak i uboż- 
szych) strój narodowy jest najodpowiedniejszym; po 
nim idzie strój czarny. 

„Objaśnienia* zawierają dalej wskazówki co do 
pożywienia, pieniędzy, ostrożności co do zdrowia Oraz 
plan podróży. Szczegółów tych nie podajemy, gdyż 
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kie dryndy na miasto, zasiadł do herbaty z żoną 
i z kasyerem. Rozgadali się o tem, o owem, jak 
zwyczejnie w kółku zaufanych. 

— Fh!--mówił pan Adam—śmiejcie się z mo- 
ich złotych jabłek, a przecież to nie fikcya, mia- 
łem jedno... 

— Gdzie? kiedy? — zapytała żona 

— Chyba nie mówisz o naszym byłym domu 
komigowym ? — dorzucił kasyer. 

— Niech go tam! Miałem ja coś lepszego... 

— No? 

— Dwadzieścia wlók, jak obszył, w jednym ka- 
wale... piaszczysty gruncik.. ale rodziło się żyto, 
kartofle, tatarka... jaka tatarka I 

— Mówisz o Wydmie, mężu? 

— A o Wydmie.. Piękny to był mająte- 
czek. Ten, kto go nabył, nacieszyć się nim nie 
może. 

— A jednak sprzedałeś go? 

— Ha, trudno... stało się. Szukamy złotych ja- 
błek daleko, a nie widzimy tych, które mamy 


a 


Raz, wieczorem, w święto, wyprawiwszy wszyst- 


w ręku. 
Pan Adam westchnął.. Żona pogłaskała go 
po twarzy. 


— No, nie martw się —szepnęła — jeszcze nam 
nie najgorzej na Świecie. 

— Masz racyę, Julciu—odrzekł, całując ją w rę” 
ką. — Tyś tukże złote jabłuszko... Ale tego Już 
z rąk nie wypuszczę. 

Klemens Junosza. 


każdy uczestnik tej pielgrzymki otrzyma tę książeczkę 
od ks Smoczyńskiego. 

Pielgrzymka ta zapowiada się Świetnie i liczny 
orszak polskiej młodzieży pojedzie do świętego mia- 
sta, aby tam pomodlić się przy grobach pierwszych 
męczenników za wiarę Chrystusową i złożyć hołd z 
polskiej zieni, przesiąkłej krwią męczenników za Wia- 
rę i Ojczyznę, namiestnikowi Chrystusa, Ojca święte» u 
Leonowi XIII. 

Zmarli. W Badenie zmarł w 54 roku życia 
August Makomaski, sekretarz ministeryalny w mini- 
sterstwie handln, — W Zbarażu zmarł Adam Kor- 
becki, telegrafista i ekspedytor pocztowy. — W Kra 
kowie zmarła w 17 r. życia Fryderyka Fauskówna. 


Teatr. Dziś w piątek w teatrze letnim „ŚSe- 
rañna“, komedya w 5 aktach W. Sardou. Drugi 
występ gościnny panny Heleny Zimajer. Jutro w s0- 
botę „Błazen królewski“, operetka w 3 aktach A, 
Mullera (młodszego). Występ gościnny pani Adolfiny 
Zimajer, artystki teatrów warszawskich i p. W. Ra- 
packiego (syna), artysty teatrów warszawskich. 


Literatura i Sztuka. 


praszamy wszystkie dzienniki polskie 0 powtó- 
rzenie niniejszej odezwy. 

* „Przewodnik Kółek rolniczych“ numer 9 z d. 
l września zawiera cenne rozprawy i artykuły: Orga- 
nizacys handlu wiejskiego w Kółkach rolniczych. — 
Rady dla roluików na miesiąc wrzesień Bazar 
„Kółka roln.“ w Czernichowie. — Walne zyroma 
dzenie Tow, Kółek roln. (Dokończenie). — Fundusz 
pożyczkowy ula sklepików Kółek roln — Dzierżawa 
dochodów mytniczych na drogach krajowych. — To- 
warzystwo uprawy tytonin w Galicyi. — Odezwy za- 
rządu głównego. — Nowo zawiązane kólka rolnicze. 
— Poradnik dla czytelń ludowych. — Krakowskie 
Towarzystwo oświaty ludowej. — Sprawozdąnie z 
czynności komi.yi do zukupuu nasion dla kółek rol- 
niczych, — Koresp. Kółka rolniczego w Młoszawie 
— Od czortkowskiego zarządu powiatowego. — Wia- 
domości z kraju i ze Świata. 

Obfite w treść artykuły Przewodnika, zasto- 
sowune ściśłe do ważnych zadań Tow. kółek rolni- 
czych, nie są bez interesu i dla szerszej publiczności, 
nie obojętnej na sprawy krajowe. Przewodnik wy- 
chodzi regularnie l-go każdego miesiąca, objętości 2 
do 2'/, orknuszy druku. Całoroczua prenumerata wy- 
nosi tylko 1 zł. i nadsyłać ją należy pod adresem : 
Zarząd główny Tow. Kółek rolviczych — Lwów uł. 
Ossolińskich 15. 


O p e. 
Rozmaitości. 
— Polowanie na ludzi  Haudlarze niewolników 
. pod dowództwem niejakiego Makutubu, pozostającego 
na żołdzie Arabów z Zanzibaru, a jak przypuszczsję 
niektórzy, samego nawet sułtana, straszne poczynili 
spustoszenia w kraja Maru gu, w Afryce wschodniej 
Ekspedycya wyruszyła z Kirando, miejscowości poło- 
żonej o dwa dni drogi na południe od Karemy, reli- 
gijnego posterunku wikaryatu apnstolskiego z Tan- 
ganyiki, 

Kirando stało się punktem zbornym wszelakich 
wypraw, które mają na celu wymordowanie lub upro- 
wadzenic w niewołę spokojnej ludności, zamieszkują- 
cej pomiędzy wybrzeżem zachodniem Tanganyiki a je- 
ziorem Moero. W Kirando i Ujiji, na północ i połu- 
dnie Tanganyiki, handlarze odpoczywśją po trudach 
polowania, dla tego to Niemcy ustanowili w ostatniej 
z tych miejscowości posterunek wojskowy, drugi ma 
być utworzony niebawem w Kirando. 

W wyprawie Makatubu przyjmowali udział Wa- 
fipowie, Wagalowie i Wabendowie (plemiona zamie- 
azkujące wybrzeże wschodnie Tanganyiki i znane ze 
swego okrncieństwa). Ekspedycya trwała przez rok 
cały, lecz ponieważ kraj Marungu był jnż poprzednio 
spustoszony, zdołano więc tylko ująć 3.000 niewolni- 
ków płci obojej i najrozmaitszego wieku. Z tego przy 
prowadzono do Kirando 2.000, reszta została wy- 
mordowana w drodze przez niecnych haodlurzy. Na 
każdym postoju zgładzali oni ze Świata po 10, 20, 
30, a niekiedy nawet po 50 chorych Pewnego d'ia, 
na terytoryam Kizabi, wrzucono do rzeki Lufuko 
300 starych kobiet i dzieci, niezdolnych do dal- 
szej dr'gi. 

Biali Ojcowie ze stacyi Karema, dowiedziawszy 
się O przybycia wyprawy Makatubu do Kirando po- 
dążyli tamże natychmiast dla zakupienia niewolników; 
sprzedano im 110 dzieci, lecz nieszczęśliwe te istoty 
były tak osłabioue tradami podróży, iż musiano je 
przenieść na rękach do statku, który miał je prze- 
wieźć przez jezioro Tanganyikę. 

Misyonarze dniem i nocą dogłądali owe biedne 
dzieci. lecz pomimo tak troskliwych starań, na 110 
zmarło ich przeszło 30. 

Kraj Urva, na zachód od jeziora Tanganyiki, 
pustoszony jest przez drugą wyprawę handlarzy, pod 
dowództwem Araba, Mohameda-Ben-Salema Od trzech 
już łat ekspedycya ta wyruszyła z nad wybrzeży Tan 
ganyiki; dotychczas widocznie nie dokonała jeszcze 
dzieła zniszczenia, gdyż nie ma jej z powrotem. 

Kapitan belgijski, Joubert, na czele niewielkie- 
go oddziału wojsk państwa Kongo, pozostawionych 
do jego rozporządzenia, usiłuje bronić przeciwko 
handlarzom krajów, leżących nad wybrzeżem zacho- 
dniem Tanganyiki. Lecz siły jego są tak niewielkie, 
że z trudnością zdoła się utrzymać na stanowisku 
odpornem. 

Dotyshczas posterunki religijne wikaryatu apo 
atolskiego Tanganyiki nie uległy napadowi. Ojcowie 
Biali prowadzą dalej dzieło cywilizacyi I oswobo- 
dzenia niewolników. Skupia się około nich coraz 
większa liczba mnurzynów, w niektórych miejscowo- 
ściach dochodzi ona do 1500. Nawróciwszy się na 
wiarę katolicką, uprawiają ziemię pod  kierankiem 
misyonarzy. 


Część ekonomiczna, 


$ Żniwa w Austryl. Według sprawozdania od- 
czytanego na posiedzeniu dziewiętnastego międzynaro- 
dowego targu zbożowego w Wiedniu przez jeneralnego 
sekretarza wiedeńskicj giełdy zbożowej, tegoroczne 
żniwa w Austro-Węgrzech były gorsze niż w roku 
zeszłym, mimo to w porównania ze stanem urodzajów 


jach 


jest bardzo 


w inuych krajach można je nazwać bardzo pomyśl- 
nemi. — Stan ich jest następujący: 

Pod pszenicę uprawiono w anstryackiej po- 
łowie monarchii 1,147.274 hektarów. które wydały 
około 14 7 mil. centnarów metrycznych ziarna. Prze- 
ciętnie wypada więc na hektar 12,8 czyli pa mórg 
7.3 centnarów metrycznych ziari:a. Zbiór ten przeto 
daje o miljon ceitparów metrycznych mniej niż pelne 
normalne żniwa. 

Przyczyną tego ubytku są padające często pod- 
czas żniw deszcze, w skutek których ziarno straciło 
wiele na wadze, szczególnie w Czechach, na Morawie 
i w Galicyi. Ciągłe te słoty przyczyniły się również 
do tego, Że ziarno straciło barwę, nie jest pełne i 
gładkie, tak iż trudno w tej połowie monarchii na- 
potkać prawdziwie piękną pszenicę. 

W Węgrzech i Siedmiogrodzie zasiano pszenicę 
na 2,979.701 hektarach, zbiór jej wynosi około 34.75 
mil. ctm. czyli przeciętnie na jeden hektar przypada 
11.6, a na jeden mórg 6.6 ctm. ziarna. Rezultat ten 
odpowiada pełnemu normalnemu zbiorowi Pod wzglę- 
dem ilości zbiór pszenicy w Węgrzech je t dość do- 
bry, atoli pod względem jakości bardzo słaby, gdyż 
pszenica jest bardzo mizerna, ziarno cienkie a w do- 
datku i mocno zaśniecone. Ciężkie pełne i niezaśnie- 
cone ziarno rzadko napotkać można. 

W Kroacyi, Slawonii i Pograniczu wojskowem 
aprawiono pod pszenicę 121.800 hektarów, które dały 
1.7 mil. ctm. ziarna. Przeciętnie więc hektar wydał 
14 czyli mórg 8 ctm, vo jest więcej niż kraje te 
zwykle wydają. I tu również pod względem jakości 
pozostawia ziarno wiele do życzenia. 

Przeto wszystkie kraje korony św. Szczepana 
mają zbiór pszenicy pod względem ilości średni, a 
pod względem jakości słaby. 

Żyto zasiano w krajach przedlitawskich na 
1,998.170 hektarach, które wydały około 23 milio- 
nów ctm. ziarna. Na jeden hektar przypada 11.4 ctm. 
czyli 6.5 ctw. na mórg Rezultat tegorocznego zbioru 
jest o 5 mil. ctm. mniejszy niż zwykły zbiór pełny, 
a ubytek ten przypisać należy nie tyle nieurodzajowi, 
ile temu. że na wiosnę w skutek wypadków elemen- 
tarnych bardzo wiele ról zasianych żytem (prawie do 
60 pet.) musiano pa nowo zorać i zasiać jęczmie- 
niem lub owsem. fo także jest przyczyną, że tak 
mały stosunkowo obszar oddano pod uprawę Żita, 
Deszcze, paiłające podczas żniw, jeszcze więcej, niż 
pszenicy, zaszkodziły żytu. Ziarno jest zniarszczone, 
małe, niedostatecznie wykształcone, a znpełnie zdrowe 
i pełne ziarno napotkać można tylko w niektórych 
powiatach Austryi górnej i dolnej, Morawy, Czech i 
Galicyi. 

W Węgrzech i Siedmiogrodzie słota zrządziła 
takie same szkody w życie, jak w krajach przedlitaw- 
skich. Zasiano tam żytem 1,239,875 hektarów. które 
dały 10.5 mil. ctm. ziarna. W porównaniu więc do 
norinalnego pełnego zhioru jest ubytek około 3 75 
mil. ctm. Hektar dał 3,5 ctm, a mórg 4.9 ctm. — 
Jakość ziarna jest bardzo różna, przeważnie słaba. 

Jeszcze niepomyślniej niż na Węgrzech wypadł 
zbiór żyta w Kroacyi, Slawonii i Pogranicza wojsko- 
wem. Zasiano tam żytem 103 089 hektarów, z któ- 
rych zebrano około 0.5 mil. ctm. ziarna, pod wzglę- 
dem jakości © wiele gorszego niż w Węgrzech. 

W porównaniu do normalnego pełnego zbioru 
wynosi tu ubytek przeszło 0.6 mil. ctm., tj. kraja 
korony św. Szczepana wyprodukowyły w tym roku o 
4.5 mil. ctm żyta mniej niż wynosi porwaloy zbiór 
pełny 

Jęczmienia zasiano w krajach cislitaws- 
kich 1 I15:950 hektarów; obszar teu jednak jest 
daleko większy, gdyż doliczyć nalezy do niego i te 
role, które były znsiane żŻytem, a które musiano na 
wiosnę przeorać i zusinć na nowo jęczmieniem. 
Zbiór jęczmienia da około 17 milionów crm. ziarna, 
co przedstawia 1:5 miliona ctm. zwyżki ponad zwy- 
kły zbiór pełny. Niestety jednak ciągłe deszcze wy- 
rządziły znaczne szkody w ziarnie, tak, że ten zbiór 
ilościowo bardzo pomyślny, pot względem jakości 
wiele pozostawia do życzenia. W Węgrzech i Sie- 
dmiogrodzie obrócono na uprawę jęczmienia 1 007,506 
hektarów, nle i tu obszar teu zwiększył się tymi 
łanami żyta, które z powodu klęsk elementarnych 
musiano na wiosnę przeorać. Zbiór wynosi 135 mi- 
lionów ctm ziarna, co daje 1 75 miliona ponad nor- 
malny zbiór pełny. Jasość ziarna jest lepsza, niż 
w krajach cislitawskich. W Kroacyi, Slawonii i Po- 
graniczu wojskowem zbiór jęczmieaia jest dość po- 
myślny. Z 42341 hektarów „ebrano 750 000 ctm. 
ziarna, pod względem jakości dość dobrego. W kra- 
Kurony węgierskiej zebra-6 więc jęczmienia 
przeszło 2 miliony ctm. więcej ponad normalny zbiór 
pełny. 

Owsem zasiapo w tym roku również znacz- 
nie większe obszary, niż w roku zeszłym, u głównie 
przyczyniło się do tego to, że wiele łanów, które w 
jesieni zasiano żytem, na wiosnę musiano w skutek 
klęsk elementarnych przeorać i zasiać owsem. W 
krajach cislitawskich zasiano owsem 1'873'746 he- 
ktarów, które dały 25:25 milionów ctm. ziarna, co 
przedstawia 2'25 milionów zwyżki ponad normalny 
zbiór pełny. Pod względem jakości zizrno jest dość 
dobrem. W Węgrzech i Siedmiogrodzie zbiór owsa 
pomyślny. Zasiano nim około milion 
hektarów a zebrano 14 milionów ctm ziarna, czyli 
o milion ctm. więcej ponad normalny zbiór pełny. 
Jakość ziarna nie jest tak dobrą jak w krajach cis- 
litawskich W Kroacyi, Slawonii i Pograniczu woj- 
skowem zebrano ze 111:550 hektarów, zebrano 1:7 
miliona ctm. ziarna, t. j. o 330:000 ctm. więcej niż 
wynosi normalny zbiór pełny. 

Według powyższych danych wynosi więc tego- 
roczny zbiór w całej monarchii: pszenicy 51, żyta 
34, jęczmienis 31, owsa zaś 44 milionów centnarów 
metrycznych. 

Widoki na kukarndzę są w ogóle dobre. 
Nie tak pomyślne nadzieje rokują kartofle. Na 
nizinuch gniją one, w Galicyi zbiór ich będzie bar- 
dzo niepomyślny. 

Rośliny strączkowe wszystkie zawio- 
dły, tylko w Galicyi wschodniej przedstawiają się 
bardzo dobrze i pomyślne wydadzą rezultaty. 

Wiedeń 2 września. 

(Z) W Niemczech jest dzień dzisiejszy świę- 
tem narodowem, gdyż jest to rocznica bitwy pod 
Sedanem. Z tego powodu była dziś berlińska gieł- 
da zamknięta, brakło więc inicyatywy, której nasz 
targ zwykle chętnie się trzyma. Nie chcąc wystę- 
pować z inicyatywą własną, kierowali się speku- 
lanci tutejsi doniesieniami z giełd zachodnich t. j. 
z Paryża i Londynu. Londyński targ był wczoraj 
bardzo przychylnie usposobionym dla argentyń- 
skich walorów. co posłużyło za powód do tego, 
że targ dzisiejszy rozpoczęliśmy w silnem uspo- 
sobieniu. Najbardziej faworyzowanemi były lom- 
bardy i akcye Towarzystwa Żeglugi na Dunaju, te 
ostatnie dla tego, że skutkiem zakończenia wojny 
cłowej z Rumunią spodziewają się znacznego obrotn 
handlowego z tym krajem. W południe powiał in- 
ny wiatr z Zachodu; na paryskiej i londyńskiej 
giełdzie nastało zniechęcenie, wywołane ponownym 
znacznym spadkiem papierów portugalskicb. Nasz 
targ poszedł w ślady Zachodu I zamknęliśmy dzień 
zniżką. Tylko akcye Towarzystwa żeglugi na Du- 
naju, akcye kolei czeskich i länderbanki zamknięto 
kursem wyższym od wczorajszego. Renty nie wy- 
kazują wielkich różnie, tylko austryacka złota 
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dzisiaj. 

Ostateczne notowania 

Kredyty austrj 275:25, węgierskie 325—, 
Anglobanki 152:75, Uniony 227—, Bankvereiny 
10850. [Iinderbanki 198:50, Ludwiki 20550, 
Czerniowieckie 236'25, Renta papierowa 9050, 
srebrna $0'35, austrjacke złota 10995, papierowa 
102:05, węgierska złots 103:—, papierowa 11 0 40, 
dukat 5'57—, 20-frankówkxa 9:33'/,, marki 11-52, 
ruble.i'21%, 2}. 

Ceny zbożowe: 

Peszt 2 września. Pszenica na wiosrę 10.53 
do 10.55, na jesień 10.12 do 10.14 — Żyto na 
wiosnę 0— do 0—, na jesień 0 — do 0.—. — 
Owies na jesień 592 do 5.94, na wiosnę 6.23 do 
625 —kKukurudza na wrzesień 5.93 do 545. na 
maj-czerwiec 0.— do 0.—.— Rzepak na wrzesień- 
październik — — do —— — Spirytus 19 — do 
1950 zł. 

Berlin 2 września. Pszenica na wrzesień- 
pażdziernik 235.75, na październik-listopad 231.— 
Żyto loco 240, na wrzesień-październik 241.25, na 
październik-listopad 243.75, na listopad-grudzień 
231,—, — Jęczmień loco170 do 200. — Owies na 
wrzesień-październik 156.75, na październik-listopad 
155.75 za 1000 kg. — Spirytus loco 55.—. na 
wrzesień 55.90. na wrzesień-październik 50.90 m. 


Z zbożowych targów. 


| Podwo- 
4 września | Lwów Tarnopol | oczyska 


Jarosław 


Pszenica 9.--10 se 9 —10 —| 9 -—10 M 9 2510 6! 
yto 8:10 9 825 830| 835 9—| 875 9.25 
Jeczmień 5 7765 — 7.400 730526 8 
Owies 7560 785] 7 7:50) 690 215 750 B— 
Groch m — -| 6 -10—| 66 -1050 630 97E 
Wyka —| - --- [0 0 
Rzepak 13 -—13 50{:2 —18 |12 18 12 2513 
Chmiel 
Konic. czer. |42 52 {4l 48 |41 47 42 52 
Konie. biała | 
Okowita 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Okowita gotowa za 10000 litr. pr, loco Lwów 17: 
do 17 75 zł. 
Usposobłenie spokojne Producenci 
zerwę w sprzedaży. 


relegramy „Przeglądu“ 


Gópfritz 4 września. Wszyscy trzej monar- 
chowie i książę saski Jerzy, brali wczoraj udział 
w manewrach i z zajęciem  śledzili ich przebieg. 
Ludność wszystkich miejscowości, w których od- 
bywają się manewry, daje prawdziwie rozczulają- 
ce dowody, jak sprzyja armii. Każdy oddział, 
maszernjący przez wsie, zastaje przed chatami 
czyściutkie naczynia. jak: cebrzyki, konewki, balie, 
beczki, garnki ze świeżą wodą i posiłek. Jeśli 
żołojerzom nie wolno wydalać się z szeregu, wów- 
czas wieśniscy biegną za nimi i podają im wodę, 
wino i co kto może 

Mimo wielkiego upału są wszyscy Żołnierze 
w jak najiepszem usposobieniu. 

Po manewrach odjechał Cesarz z gośćmi 
swymi do Schwarzeuau. Wszystkie miejscowości, 
przez które monarchowie przejeżdżali, były pię 
knie ustrojone chorąęgwiami, a ludność witała ich 
z zapałem  Przybywszy do zamku Schwarzenau, 
odbyli obaj cesarze przegląd kompanji honorowej, 
muzyka zag'ała hymn niemiecki „Heil Dir im Sie- 
geskranz*. Cesarz niemiecki podał rękę namiestni- 
kowi dolnej Austryi i dziękował za przyjęcie, ja- 
kie mu zgotawamo. 

Hr. Kalnoky i Caprivi nie brali wczoraj u- 
działu w manewrach, lecz przepędzili cały dzień 
razem na zamku w Mayres 

Wieczorem odbył się w Schwarzenau obiad 
dworski, na który otrzymali zaposzenie Ca- 
privi, Kalnoky i ambasador niemiecki ks. 
RausB. 

Wiedeń 4 września. Wiener Ztg. ogłasza no- 
minacyę ks. Sawczyna gr. kat. katechetą w gi- 
mnazyum przemyskiem; prowizorycznego nauczy- 
ciela gimaazyum państwowego w Rzeszowie, Piżla, 
rzeczywistym nauczycielem w tem gimnazyum; 
prowizorycznego nauczyciela Jahnera, rzeczywistym 
nauczycielem w gimuazyum IV we Lwowie; pro- 
wizorycznego nauczyciela w seminaryum nauczy 
cielskiem w Krakowie Wojciechowskiego, stałym 
nauczycielem głównym w tem seminaryum i asysten- 
ta przy katedrze rolnictwa w Dublanach, Olesko 
wa, głównym nauczycielem w seminaryuin nauczy 
cielskiem we Lwowie. 

Rzym 4 września. C pitan Fracassa donosi: 
Ojciec św. cierpiał wczoraj na gwałtowny hól 
wnętrzności. Lekarze zalecili spovój, wskstek 
czego Ojciec św pie udziela Żadnych audyencyj 
Wczoraj miał się Ojciec św. nieco lepiej, Stan 


zachowują re- 


jego jednak zawsze wzbudza pewne obawy. 


Nowy. York 4 września Do Heralda dono- 
szą z Caliao, iż okręty „Imperial“ i „Condell“ 
poddały się powstańcom chilijskim. 

Konstantynopol 4 września. Urzędownie ogła- 
szono następujące zmiany w gabinecie tureckim: 
Wielki wezyr Kiamil basza otrzymał dymisyę, gu- 
bernator Krety Dżewad basza mianowany został 
wielkim wczyrem, Dżemal Eddin effendi miano- 
wany szeik ul islamem, Riza basza, dotychczaso- 
wy komendant wojskowy pałacu Yldiz kiosk, mia- 
nowany ministrem wojny, guberaater Smyrny Ri- 
fat basza ministrem spraw wewnętrznych, guber 
nater Saloniki Ghali basza ministrem evkaf (ma- 


jątsów nmnleżących do meczetów, pobożnych fun- | 


dacyi i t. p.), Zudi basza ministrem oświaty, a 
dotychczasowy gubernator Brussy Mahmud basza 
ministrem robót publicznych. Dotychczasowy pre- 
zydent rady stanu Arrifi basza otrzymał dymisyę. 
lecz następcy nie zamianowano jeszcze. Inni mi- 
nistrowie po.ostają na swych stanowiskach. Mini- 
ster sprawiedliwości Riza basza sprawować będzie 


urząd wielkiego wezyra tymczasowo aż do przy | 


bycia Dżewada baszy. 


Sofia 4 września. 
skiej giełdzie pogłoska 0 zamordowaniu Stambu- 
łowa jest nieprawdziwą. Stambułow jest całkieni 
zdrów i przebywa jeszcze w Tyrnowie, 

Kopenhaga 4 września. Wielki książę Je- 
rzy odjechać miał wczoraj wieczorem przez Hamburg 
do południowych krajów. 

Fredensborg 5 września. Skutkiem polepsze- 
nia cię stanu powietrza zmieniono plan podróży 
wielkiego księcia Jerzego. Dziś w połudmie odje- 
chał wielki książę w towarzystwie lekarza i adju- 
tantów na parowcu „Carewnie* do Szczecina a 
stamtąd pojedzie na Kaukaz. Para carska i ca- 
rewicz odprowadzili wielkiego księcia Jerzego na 
dworzec. 


Gdańsk 4 września. Wiec katolików nie- 
mieckich przyjął rezolucję, w której wita życzii- 
wie ustawodawstwo ku ochronie robotuików. Nadto 
uchwalił kongres oświadczyć się za szkołą wj- 
znaniową i za tem, aby naukę religii udzielano 
dzieciom w ich ojczystym języku. Wczoraj w po- 
łudnie zamknięto wiec 


spadła dosyć znacznie. Dewizy i waluty podrożały ; 


Rozpuszczona na berliú- 


szych manewrów spadł z konia lekarz przyboczoy 
cesarza niemieckiego Leathold 1 odmósł lekką 
ranę. 

Berlin 4 września. Dziennik ustaw państwo- 
wuch ogła za rozporządzenie, znoszące zakaz przy- 


rykańskich produktów mięsnych. co do których wv- 
stawiono urzędowe poświadczenie, że mięso ich 
zbaduno w Ameryce wedle tamtejszych przepisów 
i nie zvałcziono w niem nic szkodliwego zdrowiu 
Kanclerz niemiecki upowożnionym jest zaprowadzić 
takie środkie koutroli. jakie uzra za stosowne 
Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem ogło- 
szenia. 


Bukareszt 4 września. Król w towarzystwie 
prezesa ministrów, sekretarza rady ministrów, za- 
rządzey dóbr koronnych i dwóch pułkowników 
odjechał do Wenecyt. 

Paryż 4 września Z powodu doni sienia o 
zawini,ciu przed Saloniką włoskiego, angielskiego 
i francuskiego okrętu, oświasłcza Siecle, że udział 
Francji w takiej demonstracji żest mie na miejscu, 
gdyż sułtan z własnej inicyatywy przedsiębierze 
jak Daisurowsze Środki przeciwko rozbójnikom. 

Madryt 1 września. Koło Medinacampo wje- 
chał puciąg kurjerski ua pociąg towarowy. Czter- 
dziestu o miu ludzi odniosło rany, nikt jedaak 
nie zginął. 

. Waszyngton 3 września. Tutejsi reprezen- 
tanci chihjskiego stronaictwa kongresowego otrzy- 
mali wiadomość. że jenerał Baquedano złożył go- 
dność prezydenta rządu. 

To przywrócenie konstytucyi i ustaw przy- 
jeli Chiłijczycy z wielkim zapałem. 

Berlin 4 września Na wczbrojszemi posie- 
dzeniu rady miejskiej oświałczył magistrat, iż 
cofa wniosex o przyzaauie 15 000 marek na urzą- 
dzenie bankietn na cześć niemieckiego kongresu 
literackiego, gdyż komitet, urządzający ten kon- 
gres, prosił magistrat, aby ze względu nu niepo- 
myślne stosunki ckonomiczne zaniechał urządze- 
nia tego bankietu. 

Postawiony przez socy alistów wniosek, aby rada 
miejska upoważniła magistrat do naradzenia się 
z przywódzcą socyalistów Singerem, w jaki spo- 
sób możnaby skutecznie zaradzić wzrastającej nę- 
dzy w Berlinie — odrzuciła rada miejska i prze- 
szła nud nim do porządku dziennego. 

Hermanstadt 4 września. Metropolita Ro- 
man zwołał na 13 pażdziernika do Hermanstadtu 
kongres wyznawców religii grecko orientalno ru- 
muńskiej z Węgier i Siedmiogrodu. 

Lizbona 4 września. Nieprawdziwemi są 
rozpuszczane na giełdach pogłoski o zmniejsze- 
niu kuponu obligacyi portugalskiego długu za- 
granicznego. 

Konstantynepol 4 września. Wedle opowiada- 
nia wiarygodnych sfer tureckich przedstawia się 
sprawa cieśniny dardanelskiej następująco: Po dłu- 
gich rokowaniach między Portą a ambasadorem 
rosyjskim Nelidowem udało się doprowadzić do 
poroznmienia co do przejazdu przez te cieśniny 
ckrętów, należących do ochotniczej floty rosyjskiej 
na Czarnem morzu, a pełniących służbę handlową 
między Odesą a Władywostokiem Przejazd tych 
okrętów wywoływał nieporozumienia przez to, że 
przewoziły one także pod eskortą żołnierzy ska- 
zańców na Sybir, tudzież rekrutów, przeznaczo- 
nych do garnizonów rosyjskich na najdalszym 
Wschodzie, wreszcie wysłużonych żołnierzy, po 
wracających ztych odległych garnizonów do domu. 
Owóż teraz zgodzono się na to, że odtąd ilekroć 
jaki okręt rosyjski weźmie na swój pokład w por- 
tach morza Czarnego żołnierzy albo skazańców, 
ambasador rosyjski w Konstantynopołu zawiadomi 
o tem Portę, a ona upoważni odnośoy okręt do 
swobodnego przepłynięcia Dardanellów. Jeżeli zaś 
jaki okręt rosyjski wieżć będzie tylko wysłużonych 
żołnierzy, oczywiście bez hroni, w takim razie 
Porta pozwoli temu okrętowi przepłynąć Darda- 
nelle na proste oświadczenie komendanta okrętu, 
iż nic więcej nie wiezie. 

Sfery tureckie podnoszą, że umowa ta nie 
uwłacza w niczem istniejącym traktatom, lecz re- 
guluje tylko niektóre, peryodycznie od wielu lat 
powtarzające Się szczegóły sytuacyi odnośnie do 
okrętów rosyjskiej floty ochotniczej. Nie należy 
także zapominać o tem, że te pod handlową flagą 
płynące okręty rosyjskie uważane będą jako okrę 
ty handlowe, a nie wojenne. 
SAN o 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 4 września 1891. 

HOTEL FRANCUSKI P. Plattner z Szmańko- 
wic. H Łastowiecki z Sietesz. J Margulies z Nowo- 
siółek. R. Ornstein z Nowosiółek. W. Abrabamowi- 
czowa z Rosji 5. Kamieńska z Warszawy. V. Li- 
bardi z Levico P. Wulifert z Neuendorf M. Badrig 
z Berlina. A. llaliternayer z Paryża. Hr. S. Jabło 
nowski z Popowic. E. Rozwadowski z Żółkwi. Dr. M. 
Urich z Snezawy. N. Steszyn z Berszczowic. Dr. M. 
Fischler z S'anisła* owa. 

HOTFL ŻORŻA. K. hr. Lanckoroński z Roz- 
dołu. È Basily z Wiednia J Krokowski z Jagielni- 
cy. K. Komierowski z Podolicy. J. Kieszkowski z 
Loki. A. Aulich z Lackiego. A. Cielecki r. Porcho- 
wy. Dr. F. 'romniecki z Tarnopola. J. Ja:orski z 
Radruża K. Romański z Redruża A Rzepecka z 
Wołynia. A. Zajączkowski z Star. Miękisza J. Jaru- 
zelski z Sanoczan. 

HOTEL CENTRALNY. G. Hartl z Pragi. F. 
Isak z Wfatin. J. Koplik z Berna. L. Morawski z 
Łowcza. J. Mosiewicz z Hodowa. B. Seidenstein z 
Czerniowiec. M. Additels z Wieduia D. Derdacki 
z Tarnopola. M. Sawicka z Rakobuty. H. Adlersberg 


'z Stanisławowa. F. Miller z Hadiktalwy. E. Kijowski 


z Korszowa. 
|] <a | OB 00 0 ME | | 


Nadesłane. 


Kochawina duia 5 sierpnia. Dalsze ofiary na 
kościół Matki Boskiej. 

B. E. ze Stołpina zł. 3 i na mszę św, Sydonia 
Pieńczykowska 2, Zona Iwauisz ze Lwowa z prośbą 
o pocieszenie w ubóstwie 1, H. O. z prośbą o zdro- 
wie 0.50, W. A. z Kołomyi 5, M. K. z Demenki po 
dniestrzańskiej 1. L. K. z Demenki podniestrzańskiej 
1, I Gregorowicz z Demenki podniestrzańskiej 2, A 
K z Kołomyjskiego 10, F. K. z Nadwórniańskiego 
10, ks. Gromniecki proboszcz z Buczacza 5, ks. dr. 
Ślusarz katecheta ze Lwowa 2, Jędrzejowiczowa ze 
Lwowa z prośbą do Matki Najświętszej o zdrowie 
dla wnuków i uchronienie ich od zarazy 2 ina mszę 
św., Emilia hr. Duninowa z Głębokiej na intencyę 
błogosławieństwa w rodzinie i gospodarstwie 2, An- 
tonina Wczelik z Honoratówki z prośbą O opiekę nad 
dziećmi 2. Karol Morański inżynier ze Lwowa za 
obrazki 10, Franciszek Barański radzca sądowy ze 
Lwowa na cześć Najświętszej Maryi Panny 5, Zofia 
Tułecka z Sasowa z prośbą o zdrowie l, Celestyna 
M. z Rymanowa z podziękowaniem Najświętszej Matce 
kochawińskiej za otrzymaną łaskę 3 i na mszę Św., 
Artoni Oświęcimski z Barszczowic o pomoc w utra- 


Schwarzenau 4 w'ześnia Podczas wczoraj- | pieniu 1, 


3 


Karol Mogielnicki z Mikuliniec za uzdro- 
wienie córki 2, H. Janicka z Kociubiniec z prośbą o 
wyzdrowienie męża z cirżkiej choroby 2, Felicya hr, 
Mierowa ze Lwowa za obrazki 2], od małego Ed- 
musia z Brzeżan 2, N. N ze Stanisławowa polecając 


ogła s i ce opiece Matki Boskiej żonę i syna 2, M. M. z Bogda- 
wozu żywej nieropacizny z Ameryki i takich zme- | 


nówki 1.50, Makowiecki z Brzeżan dziękując za do- 
znane łaski 2, F. T. B, ze Złoczowa o łaskę i błogo- 
sławieństwo 1 
Ks Jan Trzopiński, 
admin. parafji, p. Żydaczów. 
GZEZI 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 
samerata roczna złr. 1'70. Na prowiacji mìr, 1:80, 


M. JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany 


we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro- 
wincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowiaji. 
Promesy do wszyatkich olągnień. 
Na los zakupiony w tym kantorze padla główna 
wygrana w kwocie 50 OQQ złe. 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 4 września godz. 1. mim 40 


Akcje kred 278:25 Węg. kolej półm. 
Alpiny 82 40 wschodn. 196 50 
Kredyty węa. 327 50 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 52 50 kum. 151 75 
Univny 327 75 Akcje tywnm 15850 
Ludwiki 00 25 Gal. obl. indem. 104'50 
Nordbany 170 — Elbethale 212 25 
Lombardy 101:— Länderbanki 198 80 
Losy turechr 3210 Renta zł. węg. 10325 
Btaatsbabny 84 — Bankvereiny 108.75 
Czerniowieckie 236 50 Renta węg. pap. .00 70 
Ruble "24.25 


Usposobienie osłabione. 


Lwów, Z Izby handlowej 4 września 189) 


1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. 

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 205 — 208 — 
»  lwow.-czer-ja88.200 zł w. a. 235 — 238 — 
Panku mę galic. 200zł. w. a. 802 — 805 — 
„ kredyt. galic. 200 zŁ w a — — 216 — 
Listy sastatone sa 100 m. 
banku bip. galic. 5%, 40 „ 100 50 101 20 
Banku hip. galic. 5°% z 10°% pr. 108 69 109 30 


Banku bipot. Ly wa los. w 50 lat. 98:40 99:10 

Banku krajowego 4*,*/, wa. 98 30 98 — 

Tow. kred. galic. i): „ nieokr. 987 — 97 70 

o.o. és n 141%, 86 — 95 70 

o a a a BAED 30 100 = 

e t s » 56 „ *4 70 9540 
3. Listy dłużne sa 100 m. 

%. Z. kr. wł. (daw. 6*/,) 3°/ w likw. 60 — 62 — 
> » o s (daw.6'/,) 247 » 52 — 64 — 
4. Obligi ma 100 e. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 10 104 80 
Calic. fund. propinacyjnego 4°/ a 91 80 82 50 
Dukow. fund. propin. 5°% w a. 101 30 102 — 
om. banku kraj. 5prc. wa, L em. 101 — 101 70 
vtyczka kraj. zr. 18736 pr. w. a. 104 50 — — 

3 -a 1888 41/,0/, 98 23 98 90 
5 Losy. 
' osy miasta Krakowa . 21 76 23 75 
- » . Stanisławowa 27 — 29 — 
6. Momoty. 
Dukat holenderski . . . . . 5.54 «64 
Napoleondor TEELT KG 
bółimperjał roayjsi . . . . . 845 —— 
%ubel rosyjski srebrny . . . 1.23 1.33 
s = papierowy 1.20—1'32— 
0” marek niemieckich 5740 "8— 


FS ŚŚLN 
Pociągi kolejowe. 
Podług zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1891, 
ET R TO] TP 
Do Lwowa przychodzą : - 


Z Krakowa ao 
Z Podwoloczysk . . . . - 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Orłowa na Jasłu Rzessów od 
1 lipca do 81 sierpnia) . « 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 
Czerniowiec, Husi»tynai Sta- 
nisławowa . . 
Z Suczawy, Czerniowiec 
nisławowa . > . . « . 
Z Suchej. Chyrowa, Hnsiatyna 
Stanisławowa i Stryja . . 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Hu- 
satyna . . « = . . « 6 
Z Suchej, Chyrowa i Stryja . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu. 
Mankacza, Ławocznego i Stryja 
Z Pesztu, Lawocsnego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Munkacza . 


i Sta- 


Z Sokala i Bełzca . 
Z Żółkwi . ... 

Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa " 9 e u ‘a s 


Do Podwołoczysk . . . . , 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Radna . . . 
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 
od 1 lipca do 31 sierpnia) . 
Do Saczawy, Czerniowiec io 
nisławowa Husiatyna, Jass i 
Bukaresztn . . baja "e 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . - : 
Do Staniaławowa i Kołomyi 
Do Stryja, Ławocznego, Munka- 
cza, Budapesztu, Stanisła- 
wowa i Husiatyna JE 
Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 
Stanisławowa AWA: 
Do Stryja. Stanisławowa. Husia- 
goa Swank (| 
WA, owego cza i 
Migas BRE 21 
Do Bełzca i Bokała . . . . 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka, oznaczaj 
O a aliy © AZ OGONA SE. "R 


PUYJOLI 


PRZEZ 
JULIUSZA CLARETIE. 


(Dokończenie). 


Zaprowadzona przez La Bussièra do członka 
Konwencyi Legendra, Ktotylda zażądału od repre- 
zentanta uwolnienia swego męża. 

— Rzeczywiście, Thorel jest dobrym patryotą, 
rzešł były rzeźaik. — Jego miejsce w Zgroma- 
dzenin narodowem |! 

I kazał wydać rozkaz uwolnienia. 

— Jest tam także — szepnął La Bussière, — 
poczciwy człowiek, sufler, niejaki Pluche... 

Legendre podpisał. 

- Wydawał się wesołym, szczęśliwym, pełnym 
życia 

— Pomściliśmy Dautona ! — rzekł. 

Na kim? — zapytał La Bussićre. 


Wieczorem, w skromnem mieszkaniu Miko- 
łaja Plucha, Babeta, zarumieniona z radości, na- 
krywała stół, jak w ów ranek, kiedy La Bussière 
i Publikola zjawili się nagle między obywatelem 
Marcyalem, handlarzem koni, a fałszywym han- 
dlarzem oliwy. Na czystym obrusię było kilka 
nakryć, a talerze fajansowe uśmiechały się pię- 
knemi jaskrawemi barwami ma śnieżnej białości 
bieliźnie. Gospodyni wzięła sobie za punkt ho- 
noru cudów dokszać. 

Oprócz zupy i prosięcia, co za kompoty, a 
deser jaki! [ście królewski! 

— Tak, królewski, teraz możesz to głośno po- 
wiedzieć, — odezwał się poczciwy Pluche, tak 
spokojny i uśmiechnięty nazajutrz po termidorze, 
jak 2 czerwca. 

Państwo 
Thorelów. 

Żyrondyn wraz z Klotyldą, chciał po raz 


Pluchowie przyjmowali państwa 


z tymi, którzy mu dali gościnę w chwilach nie- 
bezpieczeństwa. 
— Ach! mój Boże! Jakże my teraz będziemy 
szczęśliwi! 
Zasiedli do stołu. Zupa dymiła się wonna, 
żółta jak złoto. 
Żal mi tylko, że nie ma Maksymiljana Me- 
darda, — mówił wesoło Mikołaj Pluche. — Że 


też takiemu jak on przyjacielowi nie przyszło do | głupoto! — rzekł Thorel, równie blady jak Pluche, 


głowy odwiedzić nas zaraz po uwolnieniu! 
— Może on nie wie o tem — rzekła Babeta. 


— Ja żaluję, e nie ma tego dzielnego La Bus- | — Ścięty! — odrzekł La Bussière. 
sitra, — odezwał się Andrzej. Bikiny M PI "a 
— y Medard! — rzekł Mikołaj Pluche. 
— Oh! — zawołał Pluche, — o wilku mowa. Nigdy już nie dotknę moich partycyj Glucka. 


Jakoż drzwi się otwarły i wszedł La Bus- 
siċre, prowadząc za rękę sypa Verdiera. 
I on i dziecko byli bardzo bladzi. 


— Przyprowadzam wam sierotę, — odezwał się pi 


ex-aktor. tórej p'ękne oczy utkwiły w źrenicach An- 
Klotylda i Andrzej spojrzeli po sobie. |drzeja, — kto wie, czy muzyka, poezya. sztuka 
— Tak, — rzekło dziecko z zaciśniętymi zę- | {nie są najlepszą polityką ? To pociesze! To daje 


bami. — Zabili go. JA wymkaąłem się z domu. 


Widziałem go. Tam, na tej czerwonej maszynie. | 


Ale on umarł, jak ja umrę, krzycząc: Niech żyje 
Rzeczpospolita ! 

Grobowe milczenie zaległo w mieszkaniu, 
które Babeta przystroiła kwiatami, jak na uro- 
czystość. 

— Obiady moje nie mają szczęścia, — mru- 
knął wzruszony Mikołaj. — Zawsze zmrozić musi 
Verdier, jeżeli nie żywy, to umarły. 

Przyciągnął do siebie dziecko. 

— Cóż, chłopcze, zostaniesz teraz u nas? 

— Nie! — odrzekło dziecko, zwracając się ku 
Thorelowi i jego żonie. — Ja mam ludzi, którzy 
mnie kochają. 

I rzuciło się w objęcia Klotyldy, która je 
uścisnęła ze łzami. 

— Siadaj obywatelu — odezwała się Babeta do 
La Bussiera, — i skosztuj trochę zupy. 

— Dziękuję, nie chce mi się jeść! Zanadto wi- 
działem 

— Czego? 

— Krwi! 


e A jak to dobrze zapomnieć! Jak do- 


PRZEGLĄD z dnia 5 września 1891 


Nic nie wiecie o biednym Medardzie ? 
Albo co? 

Nie żyje! 

On? — zawołał Mikołaj. 

— Tak, i on także! Wyjęty z pod prawa! — 
odrzekł Karol. — Zawinił, bo mu było na imię 
Maksymiljan, tak jak Robespierrowi. 

— 0. ohydne błażeństwa zemsty, zbrodnicza 


— 


Wszyscy pogrążyli się w myślach. 


— Więc — wyjąkała Babeta — pan Medard. ? 


Nigdy! nigdy! 
— A dla czego? — rzekł z cicha Karol, kiwa- 
jąc głową i spoglądając ukradkiem na Klotyldę, 


brze! — Powiem ci coś obywatelu Pluche: ja 
zrzekam się zaszczytów! Będziesz mi raoże jeszcze 
suflował. Wracam do teatru. Nie mam już co ro- 
bić w komitecie ocalenia publicznego 

— Ach! — zawołały razem obie kobiety, 
dosyć już zrobiłeś, obywatelu La Bussiere. 

I jednocześnie, jednym ruchem instynkto- 
wnym, podały mu ręce, a młody człowiek, czu- 
jąc w lrżących palcach swoich palce Klotyldy, od- 
rzekł siląc się na uśmiech: 

— A! jeżeli kogo uczyniłem szczęśliwym toi 
sam także jestem szczęśliwym... bardzo EE 
wym! A teraz, Ricco mio, marsz na scenę! 

. > $ 
na którym pogrzebano 
wszedł La 
trzymając 


Na cmentarz Picpus, 
pomięszane ciała ostatnich skazańców, 
Bussicre w kilka dni potem, zwolna, 
w ręku bukiet róż. 

Przy pomocy stróża ementarnego, w pośród 
grobów, z których mimo wapna woń trupia się 
wydobywała, szukał on miejsca, w którem teraz 


- qłoża sypiała, koleżanka jego sypiała, koleżanka jego z z teatru: 
soła Zofja, ta której nie zdołał ocalić. 
Stróż wskazał mu Świeżo usypane mogiły, a 
Ricco rzekł: 
— To tu? 
— Tak, tutaj. 
— Dziękuję. 
Aktor postąpił dalej. 
Biedna Clerval! Zofja Clerval! Idealna su- 
bretka! Leżała tutaj, a komik przyniósł jej ostatni 
bukiet, ostatnie róże. 


Zbliżywszy się, spostrzegł klęczącą na jednej 
z mogił, których jeszcze słońce termidora nie wy- 
suszyło, młodą kobietę w żałobnej zasłonie, mo- 
dlącą się samotaie. 

La Bussière przysungł się zwolna. 

Młoda kobieta, z piękną oryginalną twarzą 
pod czarnym woalem — podniosła głowę i spoj- 
rzała na tego człowieka, na ten bukiet, na te 
kwiaty. 

La Bussière ukłonił się. 

Wtedy, jak gdyby spotkana na ostatniej 
scbadzce albo na tajemnej modlitwie, nieznajoma 
powstała, nie chcąc zapewne, żeby jej umarli -— 
bo ona rozmawiała ze swymi umarłymi — sły- 
szeli czyjkolwiek głos obok jej głosu. 

— Przepraszam panią — rzekł aktor. 

Ona zabierała się do odejścia. 

— Oh! pani, — odezwał się La Bussière od- 
gadując jej myśli — tu jest tyle ofiar. że kilk 
wspomnień może się naraz pomieścić na tym ka- 
wałku ziemi! 

Potem ośmielił się zapytać: 

— Pani płaczesz po narzeczonym? 

Młoda kobieta mogła była przejść bez odp 
wiedzi koło tego człowieka, który ją zapylywał 
ale powstrzymało ją uczucie dumy połączonej 
dotkliwą goryczą i odrzekła głośno: 

— Po ojcu i mężu! 

— Pani jesteś panna de Lonverchal? — rzek 
z głębokiem uszanowaniem La Bussićre, któr 
wiedział, że w duiu, w którym umarła Zofja Cisr- 
val, wicehrabia i margrabia jechali na jednym 


Zofja, we- 


Berta de Louverchał odpowiedziała: 
— Jestem żoną wicehrabiego de Puyjoli. 


cone losowi, gorzki żal w tem stwierdzeniu mał- 
żeństwa zawartego © obliczu Śmierci. Pod tą 
ziemią którą ogrzewało słońce letnie, pod temi 
mogiłami nełnomi posiewu Śmierci, na które La 
Bussière „Ricco“ przerobiony w „Hamleta*, rzucił 
bukiet róż, spoczywały dwie istoty, które uniosły 
z sobą jej szczęście, jej młodość, jej życie: jedna, 
której nazwisko nosiła będąc pantą, margrabia 
de Louverchal: druga, której nazwiska młoda ko- 
bieta, dziewica-żons, nie porzuci nigdy: wicehrabia 
Gaston de Pryjeli, piękny Puyjoli, za piękny Puy- 
joli, za piękny, żeby mógł żyć. 

Podczas gdy aktor przypatrywał się tej nie- 
pocieszonej w żałobie, Bercie zdało się, że cała 
przeszłość wstaje przed nią niby widmo ponad tą 
ziemią Śmierci. Ach! przeszłość, Perigord, uśmiech 
Puyjolego, i wdzięk jego i głos: Dziś, czy za 
dziesięć lat, ona musi być moją I 

I mogła być jego! Nie chciała! A ta mo- 
giła dzieli ją z tym, z którego szydziła, któremu 
dała odprawę, którego kochała!.. Ale ona pozo- 
stauie jogo, przynajmujej wspomnieniem, i dziś, 


3 czy ra dziesięć lat, on badzie zawsze jej ukocha- 
R "nan: U tiry 
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KONIEC, -. 


t 


A La Bussiere odgadł dumę, wyzwanie rzu- ! 


, 


Potem ze łzami w oczach rzekł: spała w ziemi ta, która niegdyś na batystowem 


Dz LĄ za glosze i DA nia EJAESESEGATR NSASOGOJCSOGO QJDOOODOO0OGOO0OO0. 00000000 
owe, Ka Lwowska Fabryka Asfaltu 


Bilety wizytowe, karty ślubne, | $$ 
i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów 


dyplomy i wszelkie roboty liwgra- 
ficzne wykonuje po nader niskich | 23 

ka Szeligi KŁyszkiewicza Inżyniera 
LWÓW, Korytna 18 poleca: 


cenach zakład artystyczno litog a: 
ASF ALT do FUNDAMKNTÓW % s wncci 


ficzsy A. Przyszlaka we Lwowie, 

ulica Kopernika 9. 1181 223-2 
kładziony ma fundamenta w iiy PERTURE ELASTYCZNE IZO 
u ET ryty ogoiotrwałą kary wysokich gatunków do 


Nome znakomite śledzie poczto- | zj 
dachów Pola 10 m. zir. 250 do 3:50 
SMOLE ANGIELSKĄ BEZWODNĄ EEĘĘ"cz” 


we 1 sztuka I2 et poloca handel 
TAK ASFALTOWY, E pare ra 
Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem man parad w ba- 


Alberta Szkowrona, Lwów, plac > 
Marjaci ki. 2093 49 —? 

ibardziej zzwilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzawny. 
za dachowe 


pierwszy po di EA ZE wolDOŚC?, w zen do stołu 


Już opuściła prasę 


KUCHARKA POLSKA 


zawierająca 


Szkolę gotowania 
tanich, smacznych i zdrowych objadów 


zebrana przez 


FLORENTYNĘ i WANDĘ 
CZĘŚĆ DRUGA 
wydanie czwarte znacznie pomnożone szczególniej 
w dziale legmmin 
obejmuje : 
O przyrządzaniu pe domowego. Potrawy z drobiu. Zwierzyna I 
ptactwo dzikie. guminy wyborne i budenie. O przyrzadzeniu ryb 
w najrozmaitsze sposoby. : ompoty i sałaty. Pasztety i paszteciki, Mary- 


naty doskonałe. Wedzenie i przechowywanie miesa. I yspozycję objadów 
na każdy miesiąc i dzień w całym roku 


Cena 50 et. 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 56 centów uskutecznia sie 
przesyłke franco. 


Drukarnia W. Manieckiego, Kopernika 1 7. 


2Q0000000000000I0000000000 


rolę Mareckiego, plac Marjacki 5. 
Tamże fortepiany i pianina z naj 
lepszych fabryk najtaniej. 2251 
- Do najęcia ul. Krzyżowa Willa |$ 
(nazwana) Twoja. Dziesięć ubika: |% 
cy), ewentualnie i wozownia ze |% 
stajnią od 3 września. 2222 8-10]; 
Zywych sarn pragnie kupić Kra- |` 
sicki, w Barszczowicach. 2250 
Bezpłatnie i franco posyła na la- 
skawe żądanie cenniki wyrobów 
szklaunych Zarząd fabryki szklan- 
nej w Birczy. 3190 10-12 
Inseraty do wszystkich dzienni- 
ków w krajn i zagranicą przyj- 
muja Centralne Bióro Ogłoszeń. 
Lwów, Kopernika 11. 


Fortepian Bósendorfera 150 zlr 
do sprzedania. Wiadomość u Ka- |% 
Fabryka bilaris w kraju swojemi ludźmi 
tekturowe ł oraz reperacje tychłe. Metr |) od 50 b centów. 
Dlugoletnią gwarancję poręczą KG 


Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korczynie 
(p. loeo) obok Krosna, 


TE 


zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż ma największy skład i 
słynnych 
iKorczyńsiuich płócien 
od najcieńszych do najgrubszych wyrobów, płócien żaglowych x 
i liberyjnych, obrusów 1 serwet zwykłej i adamaszkowej roboty, 


ręczników zwykłych adama:zkowych i kąpielowych, chustek, 
ścierek itp. wyrobów w zakres tkactwa wchodzących. 


Cennik i próbki wysyła się franco. 2080 24-30 


Skorawidz dóbr tabularnych w Galicji, 


4 wydany na podstawie najnowszych materjałów urzędo 
„ przez prot. Dr. TADEUSZA PILATA podaje dla każdego ciała 
{i fabularnego: imie i nazwisko właściciela, pocztę i telegraf wraz $ 
z odległością od stacji, parafię. sąd powiatowy i notarjat, sta- 
rostwo i radę powiatową, urząd podatkowy, sąd obwodowy i | 
X liczbę wykazu bipotecznogo, obszar wedlug poszczególnych $ 
(+ kultur, podatek gruntowy i domowy, ilość folwarków, karczem, $ 
a browarów, tartaków i cygielni 

Cena dzieła, wraz z dodatkiem zawierającym najnowsze 
zmiany, obejmującego 38 arkuszy druku 5 złr., z przesyłką $ 
| pocztową 5 złr. 25ct Egzemplarze w twardej oprawie o 50 ct. $ 
wiecej. 

Do nabycia w drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, 


ulica Czarnieckiego 12 i we wszystkich księgarniach. 
2097 16—24 


2125 15-9 


Nakładem księgarni katolickiej 
Or. Władysława Miskowskiego 


w Krakowie, 
wyszedł 


św. 0. Franci zka 
ułożony na podstawie uajnowszych 
rozporządzeń ()jca św. Leona NIII. 
se. LXXXIX i 953 w òme ma welinie, 
ozdohieny 51 rycinsmi. 

Cena egzemplarza bez oprawy 2 zł. w.a. 
w oprawie w płótno angielskie brązowe 
z wyciskami czarnemi, brzegi pasowe z fu 
terał"m złr. 2.75, zaś w szagryn WIN 
gładki, brzegł pasowe z futerałoem zł. J 

BZU B= 


W wyższym eśmiekiasowym Zakładzie 
wychowawczo-nankawym żeńskim 


W. Niedziałkowskiej 


Wpisy uczenie tak pensjomarek jak dochodzących rozpo- | 


19000000000 


czynają się dn. 2? b m. lekcja zaś dnia 5 września. 
2203 4—5 


srame 
PWR 
Pończochy i skarpetki 


prawdziwe saskie 


PYPREWWWE WWW W WERE PO ERRE 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


na 
Ta Sig żeczlzi 


i oprocentowuje takowe 


po 
4, rocznie. 


© 


BY” Wszelkie PRZYBORY do 
pisania, rysowania i malowania; 
BF- Kompletne WYPRAWY 
szkolne poleca po rainiżs: = parao 


F. Nżalnwstki ao Erria 
ZKKKKKKYKOCK j 


4 


x 
Š% 


Bi 


; 
: 


oo 


poleca w największym wyborze skład c k. uprzyw. fabryki 
I>lócien i stołowej bielizny 


Ed. Oberlcithnera Synów 


2152 Lwów plac Marjacki PF. 
mą Cennik na żądanie franco. gg 
aak hik Aid. dak hii: J FCE Dik AA Tak Mi al dad: Mad Dle Dil? Aad. Dal Aal al D AA: ila + 
I przyborów uniformowych 


Stefana Pieleckiego GALICYJSKI 
polskie, lite i jedwabne. Asygnaty kasowe 
począwszy od dnia I maja 1890 po 4, z 30-dnio- 


we Lwowie, pl. Marjacki 0. 
SPRZEDAJE NA RATY 
mienia, kupuje za gotówka i bierze 
w komis 
Pośredniczy w najkorzystniej- z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
terminem wypowiedzenia. 


EEE e m | 
Główny magazyn broni 


p 
fa 
p 
k 
k 
b 


3'i’ Najprzesielebaiejszego księdza 


Arcybiskupa Isaaka Isakowicza 


słynnego naszego kaznodzieji 


Kazania Niedzielne 
w przeciągu całego roku, str. 314 
Cena 2 zł. 40 et. 


WSZELKĄ BROŃ PALNĄ począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
nową, Qżywaną i starożytną. 4', A s ygna t y kas owe 
KRARABELE, PASY s 30-dniowem wypowiedzeniem i 
szej OPO antyków ca ; wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
mogą 4',/, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 


Pemierzkania od różnych termi 
RÓW łnnemi pomieszzumia 
kawalerskie fromtowe, elrgsmo' 


XOKIDK 


ETET KSKKE nd WOOXXXAXK CKIOCOCE 


wym 
kı ekeze edaiom 7 
—| fala zel ARCI odpow obełągą Liwów, dnia 31 stycznia 1890. Lwów, Drukarnia W. Manieckiego 1. 7. -W 
ia omn). Sklep Stajnię. yee Dyrekcja. A 
oe aaa m oc igiy PE Przedruk nie będzie płacony. 1576 185 ? = 
— 2187 74 | PERRERA TAE 


Odpowiedzialny redaktor. Waclaw Wciaw Maslowikk © — 30 0 W DAE Papier R» noi ai Fijałkowskich « Bie a Bishoi, 


z nią wozie, i leżeli tam obok niej. 


TG? QD HR CO — e m 


KNDOODOOOOOOOOCIOOCODOCOICOCH 
ski WEEK TWERK  KIEMIKIE KREK ARE zawierający brutto 6 kilogr. za 2 zł, 


zę mót (Wegry 


Z drukarni nar. W. 


ZEREM 


<= 
Kantor wymianyv 
c.k. uprz. galie. akcyj. Banku hipotecznego 


! 4 użuje i sprzedaja 
ke: wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym, nie 
licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4'/; pro. listy hipoteczne 
50 listy hipoteczne premiowane 
bez premji 

Abo listy Towarz. krodytowaqa zlemsklego 

lą Jo » Banku krajowego 
UA pożyczkę krajowa gallcy]ską 
45 pożyczkę propinacyjną ga icy] 

ukowińską 
Ahh pożyczkę GH kolel asc] 
ke węgierską 
4 węgierskie bligacje Indemnizacy]ne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 
po czmach najkorzystniejseych. 

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 

od F. T. kupujących wszelkie wylosowane, a juś 
płatne miejscowa papiery wartościowe, tudzież zapa- 
dle kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 
cenia, zaś zamiejsenw», jodynia za potrąceniem rze- 
oczywistych kosztów. 
Do elektów. u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
pé nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 


sam PONOSI. 
a= 


Jedyny skład fabryczny | 
Łusek nabojowych 


niemniej 


Indnniiów ostrych 


1574 


Kawony |: 


kawon 5 ko franko o T ct.| do wszystkich systemów broni 
melony Turkestanskie 5 ko fran. 121 , | 2172 w głównym magazynie 
n 6 E MKSDJĘ broał i amunicji 
n 5 m Gi Ń 1:40 m . . 
" zółte 5 ko franko . 130, Alfreda Dzikowskiego 
Ke groszek a „ 1:60 2— „ |] we Lwowie, al. Karola Ludwika 1. 1. 
alman* I a e. BED s 
Re a świeżych 120 40 ” || Sprzedaż hurtowna I drobiazgowa 


| wcedłag oryginalnych 


Wi inegrona || senninów tabag gany i 


Cenniki na żądanie bezpłatnie. 
| Ceny stałe Ekspedycja szybka. 
5 kilo od złr. 2 do 250 |= 
zarazem wysyłam = = 


IB ko KAWY wybornej  . 9 do 1050 et.) _, > 

n sredniej su „| Biuro nformacyjne nauczycielskie 

5 „ słoniny solonej . BHO „ 

5, n wędzonej 8:50 „ Ludmiły Z Gidlińskich 

? n ( papes fo wgnel n A ET a 
smalcu świeżego 70 y 

5 3 salami I a a a 8:70 „ Skowrońskiej 


w Krakowie, ulica Krapnicza |. 8 poleca: 
1. Nauczycielke Polke £ wyższem wy- 


Tomasz (Gurowicz kształceniem, posiadającą doskonale jezyki: 


_ 2191 191 6- 10/francuski, anielski, niemiecki i muzyke, 
oaz system szkolny. 
aoc zycielkę Polkę z doskonałym 


3i Nadbzycielkę Niemke z doskonałym 

francaskim, artystyczną mazyka, 
4. Kilva bon Nemek [roblówek., 
woce S 0 OWG. ak Nauczycielki francuski z mis d 
220 


mieckim i mazyką. 1 4- -4 


Budapeszt. 


Zarząd ogrodów posiadłości węgr 
deputowanego 


Gedeona Rohcnczy'ego 
dostarcza do połowy” października 


Melonów cukrowych 


kosz, zawierający 4—5 sztuk za 1 zł. 20ct. 
franco ża z»liczka pocztowa. 


Winogrona 


e — REG 7 
Kałdry szyte 


po złr 4:50, 
5, 6, 8. 10 


materace 
włosienne po 
zł, 14—16 w ka- 
łdej cenie do 80 słr. 
wkładki spreżynowe do łóżek, 
poduszki pierzanne i  włosienne, 
sienniki itp. polea w najwiekssym 
wyborze Józef Szuster 


2171 we Lwowie, Kopernika 4. 


O ct. franco, za zaliczka pocztową. 
Adres dla zamówień: i 
o me!ony: R. G. Török- Beisel 
(Wegry). 
Na kk aj R. G. Kecske- 
A a a Inn 
Józefa Daubner, we Lwowie, przy 
ul. Sobieskiego L 10, poleca swój 
skład i pracownię wszelkiego ga- 
tunku szczotek 1 w ten zawód 
wchodzących artykułów, sprzeda- 
igo takowe po najniższych cenach. 
Zamówienia na prowincję odwro- 
tnie odsyła. 


Wałouty Honak, 


Uczeń gimnazjalny 


z porządnego domu, znajdzie ro- 
dzicielską opiekę, a wrazie potrze- 
by i nankę domową przy ulicy 
Zyblikiewioza l. 5 p. II d. 10. | 
2252 1— 


Muniucxieyo — Guwządźca 


